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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codzienni* o godzinie 5 po połu­

dniu z wyjątkiem dni poświątucznych.

Numer pojedyńczy koBztuje w miejscu 12 hal., 
pocztą 14 Lal. — Biura Redakcyi i Aaministraeyi 
ulica Podwale 1.. 3. — Ekspedyeya miejscowa i 
zamiejscowa ni. Czarnleckhpo 12. — Listy należy 
frankować.

Reklamai y i  otwarte woine od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 510.
Telefon Adm inistracyi 637.

P r e n u m e r a t a :
z a m i e j s c o w a : ' m i e j s c o  wa:

rocznie . . . 40 R ówleróroozale 10 — K rooznle . . . 36 K | ówlerorooznte . 9 — K
półrocznie . . . 20  K | miesięcznie 3*60 K półrocznie . <8 K | miesięcznie . . 3 — K

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. W. wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy I literacki", dodatek m iesięczny do Gazety lw o w sk ie j, otrzymają cału- 
i  pńłroczni abonenci bezpłatnie, jednakie ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 

ówierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3  K — h,. drudzy 1 K. „Przewodnik" prenumerowany 

bno kosztuje 12 K.

OBO-

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 30 hal.

Tanelaryczne i liczbowe po 40 hal., nadesła­
ne po 1 kor., kronika 1*50 kor. za wiersz łub jego 
miejsce miary petitowej,

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i  statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce,

O g ł o s z e n i a  o s ó b  i  z a k ł a d ó w  p r y w a ­
t n y c h  p r z y j m u j e  w y ł ą c z n i e  Admlristraoya 
„Gazety Lwowskie]" Lwów ulica Podwale I. 3-

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwioj nadać k r z y ż  k a w a l e r ­
s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z de-  
k o r a c y ą  w o j e n n ą ,  w uznaniu znakomi­
tej służby w specyalnem użyciu, emerytowa­
nemu majorowi Wiktorowi Ś w i ę t o  c h o w  
s k i e m u  w komendzie obwodowej w Pr ;e- 
polje; p o r a ź  d r u g i  w o j s  k o w y  k r z y ż  
z a s ł u g i  t r z e c i e j  k l a s y  z d e k o r a c y ą  
w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  w uznaniu mężne­
go zachowania się wobec nieprzyjaciela, ma­
jorowi 15 pułku piechoty Gustawowi F . g a ­
l e ;  w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  t r z e ­
c i e j  k l a c y  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  i 
m i e c z a m i ,  w uznaniu mężnego zachowa­
nia się wobec nieprzyjaciela, rezerwowym 
podporucznikom Teodatowi Z a h  a j k ie  w i­
eź o w i z 84 pułku piechoty i Józefowi 
S z p i l c e  z 88 pułku piechoty; d u c h o w n y  
k r z y ć  z a s ł u g i  d r u g i  ej  k l a s y  n a  b i a ­
ł o  c z e r w o n e j  w s t ę d z e ,  w uznaniu zna­
komitej i ofiarnej służby wobec nieprzjja- 
ciela, rezerwowonu kapelanowi poiowemu 
na czas wojenny Izydorowi R a d y k o w i ,  % 
powiatowej komendy uzupełniającej Czortków 
w komendzie wojskowej w Insbruku.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanow'eniem z dnia 13 
marca b. r. naj miłości wiej nadać radcy Na­
miestnictwa w Namiestnictwie we Lwowie 
Adamowi G u b  a c i  e, tytuł i charakter radcy 
Dworu z uwolnieniem od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiejnadać w o j s k o w y  k r z y ż  
z a s ł u g i  t r z e c i e j ,  k l a s y  z d e k o i a -

c y $  Wuj e n n ą  i m i e c z a m i ,  w uznaniu 
mężnego zachowania się wobec nieprzyjacie­
la, rezerwowemu porucznikowi 67 pułku pie­
choty Wojciechowi S z e d l a c z k o w i ,  oraz 
podporuczn ikom rezerwowym Teodorowi D o 1- 
n i c k i e m i  z 24 pułku piechoty, Mieczysła­
wowi S z u l i s ł a w s k i e m u  z 30 pułku pie­
choty i Mikołajowi G o r c z e w s k i e m u  z 40 
pułku piechoty

Rządowo autoryzowany cywilny iaż/u ier 
budowy i cywilny inżynier techniki kultury 
Maiyan P r o k o p o w i c z  z siedzibą urzędo­
wą w Żywcu, złożył dnia 8 marca b. r. prze­
pisaną przysięgę.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 22 marca 1918.

Rada Faństwa.
Z  Izby postów.

H r. T h u n - S a l m  i ks.  B e a u f o r t  
przedłożyli wniosek w sprawie wniesienia 
nowej ustawy o zaopatrzen i powracających 
do ojczyzny jeńców wojennych i rezerwi­
stów.

Według tego wniosku mają być nadto 
wydane specyalae zarządzenia dla orgauiza- 
cyi przejścia do gospodarki pokojowej.

P. Y u k o y i c  i to w. wystosowali zapy­
tanie do P. Prezydenta Ministrów w sprawie 
bezpieczeństwa austro - węgierskich okrętów 
handlowych, znajdujących się w portach cen­
tralnych.

Po załatwieniu wpływów przekazano 
przedłożenie w sprawie utworzenia M inister­
stwa zdrowotności pubbeznej kom isji kon­
stytucyjnej i saniti nej.

Następnie referował br. T r n k a  spra­
wozdanie kemisyi specyalnej dla żeglugi mor-

I skiej i bezpieczeństwa morskibgo, które oma- 
| wia wniosek członka Izby panów V u k o -  

v i c a  w sprawie odbudowy marynarki han­
dlowej i wywodzi, że odpow .eduie rozwiąza­
nie kwesty i tranrportowej, która obok kwe- 
styi żywnościowej jest najważniejszą, sta­
nie się aktualne po zawarci" pokoju. 
Onecne trudności w komunikacyi kolejowej 
nie ustaną po zawarciu pokoju. Stosunki bę­
dą krytyczne w całej dziedzinie komunika- 
cyi, konieczne przeto będą zarządzenia celem 
zorganizowania gospodarki przejściowej i go­
spodarki wojennej do pokojowej, zwłaszcza 
zts cc się tyczy żeglugi morskiej, która 
z powodu braku sztucznych dróg wodnych 
posiada specyalne znaczę e. Żegluga morska 
ucierpiała bardzo w czacie wojny. Także i 
troska o wyrównanie szkód wojennych jest 
bardzo ważna Wuhedzi tu Dod rozwagę 
około 50.000 tonn, dla których potrzebna 
jest pomoc podobnie jak w Niemczech. Wnio­
sek Vutovica został przyjęty.

Br. S c h e y  referował ustawę uprawnia 
jącą Rząd do powzięcia potrzebnych zarzą­
dzeń w sprawie wpływów obecnej wojny i 
oświadczył, że godzi się z uchwałą Izby po­
słów, według której zarządzenia mające być 
wydane na podstawie upełnomocnienia, mają 
być przedkładane porlomentowi. Mówca wy­
raził jednak pewne wątpliwości prawno-kon- 
stytucyjae co do życzenia Izby posłów, aby 
te przedłożenia mogły być wnoszone na pod­
stawie żądania jednej z obu Izby Rady Pań­
stwa. Postanowienie Izby posłów jest novum 
w naszem prawie konstytuoyjnem. Komisya 
proponuje dlatego, aby podobnie jak przy 
wojenno-gospodarczej ustawie upełnomocnia­
jącej, mogło być to rozporządzenie wniesio­
ne tylko na podstawie zgodnej uchwały 
obu Izb.

Ustawa została przyjęta w drugiem i 
trzeciein czytaniu.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
dzisiaj, w piątek 22 marca b. r. Na porządku 
dziennym między innemi drugie czytanie u- 
chwalonej przez Izbę posłów, ustawy o 
kongrui.

Dookoła pokoju.

Biuro Wolffu donosi z Berlina: Z po­
lecenia komisaryatu ludowego dla spraw za­
granicznych oddał wczoraj w niemieckim 
urzędzie spraw zagranicznych p. P e t r o w ,  
przewodniczący komitetu ludowego dla spraw 
zagranicznych w Sowiecie, ofieyaine pismo z 
doniesieniem, że układ pokojowy w Bt/eściu 
Litewskim został ratyfikowany dnia 16 m ar­
ca przez nadzwyczajne wszechrossyjsLe zgro­
madzenie. Rad robi-tniczo-żołmersko-włościań- 
skich i deputowanych kozackich.

Z Kijowa telegrafują: Mała Rada zgo­
dziła się wczoraj na ratyfikacyę układu po­
kojowego, zawartego miedzy Niemcami a 
Ukrainą Uchwała zapadła znaczną większo­
ścią głosów.

*

Główna komisya parlamentu Rzeszy 
obradowała wczoraj w dalszym ciągu nad 
układem pokoiowym z Rossyą. Wniosek so- 
cyalnej - demokracyi, aby opróżnić wyspy 
Allandzkie i aby nie mieszać się do we­
wnętrznych spraw F  nlandyi, czyto w formie 
wysyłki wojsk, czyto w formie pomocy orę­
żnej, odrzucono 12 głosami przeciw 10. Pod­
sekretarz stanu B u s s c h e  oświadczył, że 
ekspedyeya na wyspy ^Allandzkie nie będzie 
trwała dłużej,, niż to jest potrzebne. W Fin- 
randyi muszą być prowadzone dalsze walki 
przeciwko bandom bolszewickim, które je­
szcze w ostatnich czasach otrzymały z Pe- 
tersourga posiłki i automobile pancerne.

Nt* zapytanie, czy z powodu ratyfikacyi 
pokoju z Ntemcam; przez Kongres Sowietów 
ambasador amerykański opuści Rossyę, dał 
ambasador F r a n c i s  następującą odpowiedź: 
Nie opuszczę Rossyi, pók. me zostanę do 
tego zmuszony przemocą. Naród smerykań- 
sk., tudzież rząd amerykański mają zbyt w.el- 
kie współczucie dla narodu rossyjsk.ego, aby 
mogły wydać Rossyę ną łup Niemcom. Ame­
ryka ma szczere zainteresowanie dla wolno-

80)

Czarna książeczka.
Z  pamiętnika poety przepisał, upo­

rządkował i wydał

F r. Rawita Gawroński.

(Ciąg dalszy),

Przyszedł mi na myśl A. Pług.
— "?ług — widzę — przestał wiersze 

pisać... Cóż on poza redagowaniem robi?
— Co? Orze jak może.
— A  jak nie może?
— To także orze. Przekształcił się zu­

pełnie na jednego z wołów lewentalowskich.
S. wpadł na zwykły swój ton — żartów 

i .ronii.
— Cóż z jego sentymentalnym demo- 

kratyzmera stało się? — spytałem, myśląc 
u Pługu. Nie miałem nigdy wielkiego pędu 
ńo ti j jego słodkiej djmokracyi szlacheckiej

— Teraz z demokracyi wpadł w dewo
i chce hyc koniecznie kanonizowanym

piz< z pana Salomona (Lewentalaj. To też dziś:
*

Cichego Płnga 
Całe zasługa,
Ęe nań nie mruga 
żadna papuga.

— Jabłonowski tylko poszedł twardą 
drogą.

— O, to masz racyę.

Iskaader rudy 
Mjż baz obłudy,
Wyrabia nudy,
Na całe pudy!

— Strasznie stałeś się złośliwy, jak 
widzę. Nie przebaczasz nikomu. A cóż my­
ślisz o kochanym autorze T o m i ł y ? ’)'

Ojoiec Wincenty 
Litwin zawzięty —
Zanadto święty,
Gdy nie jest cięty!

— Doskonale go charakteryzujesz! — 
A jakże ty, poeto, wvg.ądasz w tern towa­
rzystwie?

Sowiński odpowiedział bez namysłu:

Poeta Bubo 
Z czarką i lubą 
Praouje z chlubą 
Nad własną zgubą!

Powiedziawszy to, trącił kieliszkiem o 
mój kieliszek.

—• Widzisz — rzekł smutnie - -  ja nie- 
darem rie powiedziałem: „i krwi, i zgrzytu, 
i łez mi trzeba..." Krwi pić nie mogę, ale 
wino piję, ażeby zgrzyty i łzy w niem u- 
topić...

Milczeliśmy długą chwilę. Zazdrości­
łem mu, bo ja moje zgrzyty i łzy topiłem we 
własnem sercu.

*) Wincenty Korotyński.

— Nie dokończyłeś — wtrąciłam. Zgrzy­
tem i łzami napisałeś „Na Ukrainie".

— Nie mówmy o tem...
44. (Dalej notatki poety coraz skąpsze 

ale natomiast kiika drobniejszych utworów 
poetyckich, — których nie mamy p ra­
wa wyrzucić z pamiętnika, wskazu.ą stan 
jego duszy, miotanej od smutku do rozpa­
czy. Widocznie coraz twardsze warunki ży­
cia, brak wszelkiej pomocy, wreszcie duma, 
która mu nie pozwalała schylać się do próśb 
zb /t błagalnych, miotały jego skołatanym 
umysłem do tego stopnia, że pragnął nie­
wątpliwie odebrać sobie życie. Czy go wstrzy­
mywało uczucie relig.jfle, czy siła woli — 
trudno rozwiązywać tę zagadkę. Ż kilku u- 
stgpów, rzuconych na papier, widać szamo­
tanie się tej duszy gorącej i szlachetnej w 
niemocy warunków otaczających go.

Aiiuor artykułu „Nad grobem poety" 
słusznie przypuszcza, że, niecheąc poniewie­
rać aię pośród swoich, wolał zejść im z oczu, 
ażeby skargami swe.", nie drażnić ich, a sie­
bie nie upokorzyć. Wolał ciorpieć śród wro 
gów niż śród swoich — beznadziejnie. Był­
by może dobrowolnie wrócił na Sybir, tak. 
jak robili inni, ale i fundusze mu me po­
zwalały na to i może wstyd było dobrowol­
nie wracać tam, gdzie wyrokiem skazany 
był na tęsknotę i cierpienie. Te motyi* y, o 
ile domyślać się wolno, popchnęły gc nad 
Newę szukać zarobku i środków do życia. 
Zanim jednak zdecydował się na to, przebyć 
musiał drugę krzyżowa, o ile Wnosić mcżua 
z kilku drobniejszych poezyj, nie opatrzo 
iiyeh niekiedy żadną uwagą, ani datą Z po­
rządku następow ana po sobie w „Pam iętni­
ku", przypuszczać wolao, że chronologicznie

biorąc, były to etapy jego życia z Warszawy 
do nieznanego nam dzisiaj grobu.

Po co mi takie życie ? Bo czyż życiem mogę
Nazwać bój, w którym dusza szczęścia nie

[zdobędzie ?
A jednak sił mi braknie wybrać się w tę

[drogę,
Gdzie po chwili rozpaczy wieczny spokój

[będzie.
Czegóż czekami Na kogo? Kto mi rękę

[poda,
Aby myśl skołataną prowadzić po ziemi?
Niech się więo stanie. Nio mnie tu nie

[szkoda,
Bo nawet już Izv matki nie będą oiężkiemi.

Błąkam się już od dawna samotny nad brze­
giem,

Dzieli mię tylko wąska lecz burzliwa rzeka—
To moje życie. Po za jego biegiem
Nęci mię wieczność głucha, ciemna i da-

[leka,
Wyoiągam ku niej ręce i myśl mą ślę do niej 

(Wiersz przekreślony i nieczytelny)
Nie dz.ś, to jutro walkę w mo.iem łonie
Skończę, o skończę!

Nic mi nie potrzeba.
Kiedy w pierś m j,ą zwątpień uderzają

[mroty,
Biedy myśl po nad światłem buja jak sza-

[ lo n a -------
(Brak dokończenia, które nie było napisane). 

U spodu: B i e l a n y  Daty żednej.

(Ciąg aaiszy nastąpi).



ści narodu rossyjskiego i zrobi wszystko mo­
żliwe, aby bronić prawdziwych interesów kraju, 
Jeżeli waleczny i miłujący ojczyznę naród 
rossyjski na chwilę porzuci spory polityczne, 
będzie działał stanowczo i wypędzi swnieh 
nieprzyjaciół ze swoich obszarów do końca 
roku 1918, będzie mógł sobie zapewnić trwa­
ły pokój i to pokój nietylko dla siebie, ale 
i dla całego świata. Mój rząd uważa wciąż 
jeszcze Amerykę za sprzymierzeńca narodu 
rossyjskiego i gotów jestem popierać każdy 
rząd, który szczerze zorganizuje silny opór 
przeciwko najazdowi niemieckiemu.

*

Westminster O-asette pisze, że w osta­
tnim  czasie w Izbie gmin wiele przebąkiwa­
no o prawdopodobieństwie bliskiej niemiec­
kiej oferty pokojowej, przyczem Niemcy mia­
łyby być gotowe na podstawie ustępstw na 
Wschodzie ze swej strony poczynić ustęp­
stwa. W Izbie gmin niema jednak skłonno­
ści do rokowania z Niemcami o pokoju na 
zasadzie ich swobody ruchów na Wschodzie.

Sytuacya wojenna.
O dokładnem poznaniu stosunków na 

froncie zachodnim nie może być mowy. Obie 
strony zachowują swe zarządzenia w jak naj­
ściślejszej tajemnicy. Strzeże jej dobrze zro­
zumiany interes. Niemniej wszakże — tu i 
ówdzie dają się zauważyć pewne znaki, na 
podstawie których dojść można do niejakich 
wniosków.

Jednym z takich właśnie znaków jest 
niewątpliwie już stwierdzona okoliczność, że 
część trontu angielskiego, poczynając od wy­
brzeża — na przestrzeni 40 kim. — obsa­
dzili Belgijczycy. Ow odcinek sięga mniej 
więcej do Źonnebeke, na wschód od Ypres.

Dowodzi to, że armia belgijska została 
zreorganizowana i znacznie pomnożona; do­
wodzi dalej, że Anglicy ciaśniej i gęściej 
zwarli swe szeregi. W przeważnej więc czę­
ści pobojowiska flandryjskiego, na którem 
polało się tyle krwi angielskiej, stoją obec­
nie naprzeciw Niemców Belgijczycy. W jakiej 
sile? Przestrzeń inundacyjna pomiędzy Nieu- 
port i Dum uide nie wymaga wiele wojska 
dla obrony, gdyż zalew sam już ochrania ją 
dostatecznie. Biorąc wszakże w rachubę dal­
szą część odcinka, nie pozostającą już poza 
taką przeszkudą naturalną, przyjąć wypada, 
że na froncie bojowym ustawiona armia nel- 
gijska przedstawia siłę 8 —10 dywizyj. Codo 
rezerw na froncie belgijskim niewiadomo, 
czy one składają się z wojsk własnych, czy 
też rezerw dostarczają Anglicy. Prawdopodo­
bieństwo przemawia za tą drugą możliwo­
ścią. Trudno bowiem przypuszczać, by An­
glicy zdecydowali się okolicę nadbrzeżną zu­
pełnie wypuścić z ręki. Jeśli zaś domysły 
są słuszne, to przyjąć również wypada, że ze 
względu na ważność odcinka rezerwy są eo- 
najmniej równie silne, jak siła użyta na 
froncie, a więc składają się z 10 mniej wię­
cej dywizyj.

93)

yaryinna Damaj.

Życie rozstrzyga.
(Ciągfcdalszy).

z m .
„P an i!

„Zechce pani odczytać ten list z wyro­
zumiałością. Powinienem był napisać go te­
mu ośm miesięcy. Nie mogłem tego uczy­
nić, ale dzisiaj, czuję potrzebę-przerwać mil­
czenie.

„Znajdowałem się zdała od Paryża, w 
podróży, gdy banalne i tern smutniejsze za­
wiadomienie oznajmiło mi o śmierci, która 
przejęła mnie do głębi.

„Pani Bussy odeszła!... Życie jej było 
jakby cudem jej woli, nie mogłem się więc 
dziwić jej śmierci, a przecież, jakże uwie­
rzyć, że jej już niema?...

„W trzy tygodnie później, wróciwszy 
do Paryża, udałem się pewnego poranku na 
ulicę Vaneau. Co chciałem tam robić? Zo­
baczyć dom, w którym mieszkała, przekro­
czyć może próg tego apartamentu, z którego 
uczyniła swoje małe królestwo, wypytać się, 
mówić z kim o niej.,.. Po pierwszych odpo­
wiedziach dozorcy domu, uczułam, że nie 
posunę dalej swoich badań. Co mnie obcho­
dziła ostatnia choroba i materyalne okoli­
czności? Nasz „płomień żywy" zagasł, nie 
płonął już dla nas....

„Dozorca mi powiedział: „Jeżeli pan 
zechce wejść na górę, zobaczy pan aparta­
ment taki, jakim był. Jeszcze nic nie ru­
szono i pozostanie wszystko na miejscu, aż 
do dnia upłynięcia term inu nąjmu, Noemi,

Front angielski sięgał pierwotnie do 
Lafere na przestrzeni 160—170 kim. Jeśli 
południowy jego węgieł pozostał w tern sa­
mem miejscu, to front ten skurczył się obe­
cnie do rozciągłości 120—130 kim. Aby go 
obsadzić należycie potrzeba około 30 dywi­
zyj i 15—20 dywizyj w rezerwie.

Dalej na południe stoją Francuzi aż do 
okolicy Yerdun, mniej więcej do St. Mihiel. 
Ta część frontu długości około 200 kim. jest 
znacznie silniej obsadzoną, niżeli pasmo for- 
teczne od St. Mihiel do Belfortu — przyjąć 
więc wypada, że dla jej obsadzenia nżyto co 
najmniej 40—50 dywizyj w pierwszej a 15 
w drugiej linii.

Lloyd George w mowie swej ostatniej 
nadmienił pomiędzy innemi z uczuciem du­
my, że jeden z najważniejszych odcinków, 
osłanifijąey stolicę Francyi, broniony jest 
przez Anglików. Jeśli to nie są przechwałki, 
lub chęć wyprowadzenia przeciwnika w po­
le, to angielski mąż stanu mógł mieć na 
myśli jedynie okolicę Laon. Być więc może, 
iż tam tkwią we froncie francuskim, jak 
gwoźdź wbity, oddziały angielskie.

Na froncie od St. Mihiel do Pont-a- 
Mousson mającym 40 kim. długości rozłożyli 
się Amerykanie w sile chyba niewiększej 
nad 15 dywizyj.

Dalsza część frontu aż do granicy szwaj­
carskiej osłonięta, jak tarczą, systemem for­
tec poprzestać może na stosunkowo słabszej 
obsadzie. Zdaje się więc, że niema tam wię­
cej jak 20—30 dywizyj.

Ogółem tedy cała siła zbrojna nieprzy­
jaciela na froncie zachodnim wynosi około 
180 do 200 dywizyj.

Co do ustanowienia wodzów na froncie 
niemieckim, to przedstawia się ono następu­
jąco :

Odcinek od wybrzeża do St. Quentin 
zajmuje grupa wujsk bawarskiego Następcy 
tronu, ks, Ruprechta; na przestrzeni dalszej 
aż do zachodniej Szampanii sprawuje ko­
mendę niemiecki Następca tronu. Stąd po­
przez Yerdun aż mniej więcej do okolicy 
P ont-4-M ousson  walczą wojska Gallwitza, 
a sam koniec południowy frontu obsadził 
swemi wojskami ks. Albrecht.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austre-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 21 marca. Urzędowo ogłasza­

ją dnia 21 marca:
Austro-węgierska artylerya wzięła udział 

w walce na zachodnim terenie wojny prze­
ciw Francuzom i Anglikom. W Weneckiem 
działalność bojowa kilkakrotnie ożywiała się 
znacznie.

8arf satabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 21 marca, Biuro Wolffa ogła 

sza: Wielka kwatera główna dnia 21 marca:
{Ze wschodniego teatru wojny).

G r u p a  w o j s k g e n e r a ł a M a c k e n -

panna służąca, jest na górze, nie opuszcza 
prawie pokoju swojej pani".... Nie miałem 
odwagi wejść, odszedłem..,.

„I znowu opuściłem Paryż; czas upły­
wał..,, Nareszcie dzisiaj, decyduję ssę prze­
rwać to milczenie, które mi ciężyło. Moja 
myśl biegnie do pani we wspólnej żałobie, 
ponieważ oboje razem używaliśmy, przy pa- 
d i Bussy, rozkoszy owych chwil nieprzewi­
dzianej poufności i głębokiego uroku, co na­
leży do rzadkich zdobyczy w życiu ludzkiem. 
Wspomnienie naszego spotkania w Toskanii 
pozostanie mi zawsze drogie.

„Zadaję sobie pytanie, czemu, w dalszym 
ciągu, me potrafiłem korzystać z tej przyja­
źni, tak szczęśliwie zdobytej i z tego, co so­
bie po niej obiecywałem. >la czego byłem 
tak rzadkim gościem u pani Bussy, dlaczego 
tak często ją  zaniedbywałem?... Skrupulatniej­
szy rachunek sumienia zapewne by mnie o 
tem powiadomił. Ulegałem rozmaitym wpły­
wom, innym popędom; zresztą, wiedziałem, 
że jest, czułem, że jest pewna, a nawet wy­
rozumiała, pomimo swojej dowcipnej ironii. 
Byłem pewny, że ją  odnajdę w chwili, gdy 
do niej w rócę: i dia tego, zapewne najczę­
ściej byłem od niej daleko. Dzisiaj, jestem 
skazany na żale i to jest moją pokutą... Za­
niedbanie i upokorzenie we własnych oczach: 
jak okrutnie czuje się te dwie rzeczy, skoro 
niektóre cenne życia istnieć przestały! Nasza 
osobistość nie tylko jest w nas samych, jest 
ona w większej części dziełem niektórych 
istot, które najbardziej nas kochały i które 
najlepiej nas rozumiały.

„Pani, rzadko panis^ widywałem od po­
bytu w Camaldoli i raz jeden, jeżeli pani 
sobie przypomina, towarzyszyłem pani Bussy 
do pracowni pani. Ale jesteś pani jedyną 
osobą, z którą mógłbym mówić o niej. Bądź 
pani miłosierną i przebacz mój egoizm.

„Z głębokim szacunkiem
Lucyan Yiray",

s e n a :  Wojska generała piechoty Koseha 
wzięły na Ukrainie miasto handlowe i por- 
towe Chersoń.

( Z  nachodniego teatru wojny).
G r u p a  w o j s k  ks .  R u p r e c h t a :  

Między Diimuide a La Bassće także wczoraj 
czynność wywiadowcza była żywą. Walki ar- 
tylcryi przy wyjaśniającej się pogodzie wzmo­
gły się. Na reszcie frontu działalność bojo­
wa ożywiała się tylko chwilowo.

F r o n t  w o j s k  n i e m i e c k i e g o  N a ­
s t ę p c y  T r o n u :  Na południowym brzegu 
Oisy na północ od Reims i w Szampanii o- 
gień artyleryi był na wielu miejscach wzmo­
żony.

G r u p J a w o j s k g e n e r a ł a G a l l w i t z a :  
Walka,, artyleryi pod Verdun pod wieczór 
przybrała wielką gwałtowność. Kompanie ba­
warskie na południe od Ornes przebiegły nie­
spodzianym atakiem pierwsze linie nieprzy­
jacielskie, przedarły się aż do wąwozu Bru- 
les i pojmały sztab batalionu tudzież prze­
szło 240 Francuzów w tem 20 oficerów. Na 
zachód od Apremont reńska i dolno-saska 
obrona krajowa wtargnęła do rowów francu­
skich i przyprowadziła ztamtąd 78 jeńców.

G r u p a  w o j s k  ks.  A l b r e c h t a :  Na 
zachodnim brzegu Mozeli i koło Nomeny 
przeprowadziliśmy pomyślne przedsięwzię­
cia; ogień niszczący artyleryi francuskiej ko­
ło lasu Parroy trwał w dalszym ciągu. Na 
szerokich odcinkach frontu zachodniego roz­
szerzyła się wczoraj w całej zaciekłości bi­
twa artyleryi. Artylerya austro-węgierska 
brała udział w walce przeciwko Anglikom i 
Francuzom.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.

WOJNA.
Przedłużenie rozejmu z Rumunią.

Z k w a t e r y  p r a s o w e j  w o j e n n e j  
21 marca wieczorem donoszą, że rozejm mię­
dzy wojskami czwórprzymierzą a armią ru­
muńską został przedłużony o dalszych 72 
godzin. __________

Z frontu zachodniego.
Z Berlina telegrafują urzędowo 21 bm. 

wieczorem; We Flaudryi belgijskiej i fran­
cuskiej, na północ od Reims, w Szampanii, 
pod Verdun i w Lotaryngii zaostrzyła się 
waika artyleryjska. Pod Oambrai i La Fere 
wtargnęliśmy do części pozycyj angielskich.

Inny niemiecki komunikat urzędowy 
informuje: Na froncie zachodnim pojmaliśmy 
w czasie od 1 do 20 marca 2600 Anglików,7 
w tem przeszło 70 oficerów i 2 sztaby ba­
talionowe.

Według dotychczasowych doniesień, ze­
strzelono 100 samolotów i 21 balonów na 
uwięzi. Zdobyto około 40 karabinów maszy­
nowych i 20 karabinów szybkostrzelnych.

Przeczytawszy ten list, którego się już 
nie spodziewała, zdawało się Zuzannie, że 
całe jej zmartwienie odżyło na nowo, ale je­
dnocześnie było to rodzajem pociechy.

Po śmierci pani Bussy doznała wrażeń 
tak okrutnych i tak różnorodnych I... Nie 
zgłębiając ich, cierpiała nad kaźciern z oso­
bna i wszystkiemi razem. Pan Yiray, nieo­
becny wtedy, nie dał znaku życia. Od tej 
pory minęły tygodnie i miesiące, bez żadnej 
wiadomości od niego. Nareszcie przyszedł ten 
list i Zuzanna, silnie wzruszona zrazu, dała 
się opanować uczuciu, które podobne było do 
nadziei i słodyczy. Odpisała:

„Panie, czas nie wchodzi w rachubę, 
dziękuję, że pan do mnie napisał. To tak 
wielka prawda, że oboje zostaliśmy jednako­
wo dotknięci, pan i j a ! Była dla swoich 
przyjaciół wdziękiem i potęgą. Tylu jest lu­
dzi, którzy nie umieją nic innego, tylko nas 
skrzywić, fałszywie rozumiejąc nasze myśli i 
czyny! A ona widziała znaczenie i wartość 
każdego. Należała do tych istot wyjątkowych, 
które mają dar odradzać nas w nas samych, 
że się tak wyrażę. Jaaże potrafimy obejść się 
bez niej ? Oto ciągle się pytam sama siebie 
od ośmiu miesięcy.

„Nie udzielę panu żadnych szczegółów, 
pan mnie o to  nie prosi i tak wolę. Jednak­
że byłam odważniejszą od pana i weszłam 
do mieszkania, do jej pokoju. Tam przede- 
wszystklem odczulam, że „płomień żywy" 
zagasnął.... Niezupełnie jednakże, ponieważ 
ona w nas żyje. Zdaje mi się, że za każdym 
razem, gdy będziemy pisywać do siebie lub 
spotykać się, aby nazwisko jej wymówić, ona 
ożyje.

„Przesyłam panu moje wspomnienia 
wraz ze wspomnieniami o niej.

„Zuzanna D urnan“.
„Widuję czasami Noemi, biedną dzie­

wczynę. Nie znałam jej dobrze; zamknięte

Ostrzeliwanie Dunkierki.
Z Berlina telegrafują urzędowo: Nasze 

torpedowce patrolowe dnia 21 b. m. rano 
w 3 grupach ostrzeliwały twierdzę Dunkierkę 
jakoteż fortyfikacye pod Brase-Dunes i De- 
panne. Obserwowaliśmy dobre wyniki. Na 
obszerne baraki pod Depanne dano 300 strza­
łów, Wybuchły 2 wielkie pożary. Baterye 
nadbrzeżne odpowiedziały na nasz ogień bez­
skutecznie. W drodze powrotnej przyszło do 
walki ogniowej z kilku kontrtorpedowcami 
nieprzyjacielskimi, które się jednak cofnęły 
po otrzymaniu szeregu celnych strzałów. 
Siły nasze powróciły bez szkody i bez stra t; 
dwie z naszyeh małych łodzi patrolowych 
nie powróciły dziś w nocy ze swej jazdy na 
zachód pod Ostendę. Muszą hyć uważane za 
stracone.

Holandya wobec żądań koailcyi.
Allgetneen Handelsblad pisze: Przyję­

cie, z jakiem spotkało się w całej prasie ho­
lenderskiej postauowienie rządu poddania się 
warunkom sojuszników, było dla nas przy­
jemną niespodzianką. Nie mogliśmy mieć 
nadziei, że w kraju naszym panuje tak je­
dnomyślnie zdanie, że lepiej jest ponieść 
wielkie ofiary, niż ustępować przed groźbami. 
Cieszymy się — powiada pismo — odrodze­
niem ducha narodowego, który ujawnił się' 
w oburzeniu, jakie wywołała ustępliwość 
rządu.

Prezydent Wilson wydał proklamacyę 
zawierającą pełnomocnictwo do konfiskaty 
okrętów holenderskich, znajdujących się w 
portach amerykańskich. Konfiskata miała na­
stąpić we środę w nocy. Krok ten został 
podjęty po zawiadomieniu wojennego urzędu 
handlowego, że Holandya odrzuciła ultimatum  
amerykańskie w sprawie oddania okrętów.

Daily M ail donosi z Waszyngtona, że 
urząd żeglugi użyje tonażu holenderskiego 
dla przewozu środków żywności.

Oświadczenie szwedzkiego prezydenta 
ministrów.

Svensl:a telegr. Byrau  donosi, że prezy­
dent ministrów Eden wygłosił wLinkeepink 
dłuższą mowę, w której oświadczył, iż czas 
obecny jest najkrytyczniejszym od dnia wy­
buchu wojny. Szwecya stoi obecnie przed 
nowymi nadzwyczaj ważnymi problemami o 
olbrzymiem znaczeniu. Równocześnie wzra­
stają trudności wewnętrzne w kraju z powo­
du zmniejszania się zapasów środków żywno­
ści. Mówca przeszedł następnie do sprawy 
fińskiej i wypowiedział się przeciwko zarzu­
towi opozycji, jakoby rząd sam swojem sta­
nowiskiem pchnął Finlandyę w ramiona Nie­
miec. Natomiast strzedz się należy przed in­
terw encją w przesileniu Finlandyi, eo mo­
głoby popchnąć Szwecyę nie tylko w wojnę, 
ale nawet spowodować utratę jej niezależno­
ści. Omawiał z kolei olbrzymie przesunięcie 
wpływów na morzu Bałtyckiem w ręce nie­
mieckie, do czego ozwecya musi się zasto­
sować i odpowiednio stosunki swoje ułożyć. 
Mówca życzy sobie jak najlepszych stosun-
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jej oblicze, ruchy automatu wprawiały mnie ra­
czej rozdrażnienie. Obecnie lepiej pojmuję 
jej naturę bierną, ale głęboką, na swój spo­
sób. Przez lat piętnaście żyła zachwytem i 
poświęceniem dla swojej pani. Tracąc ją, 
wszystko straciła.

„A stary jej przyjaciel, doktor Priyat, 
tego nie trzeba żałować: zaledwie ją  przeżył. 
Może pan o tem nie wiedział?"

Dla Zuzanny te dwa listy miały być 
początKiem korespoudeneyi, albo wywołać zja­
wienie się wkrótce Lucyaaa Yiray. Lecz 
nie przyszedł żaden list ani wizyta. Przez 
miesiąc, dwa, trzy i więcej, czekała cierpli­
wie. Znała go, że był skłonny do ociągania 
się, do lenistwa woli, do kaprysów, m wiąe 
prawdę. Była zdecydowana udzielić mu dłu­
giego Kredytu cierpliwości, tak bardzo pra­
gnęła zawiązania na nowo ściślejszych wę­
złów przyjaźni, na głębszych podstawach od 
dawniejszych. Jednakże nadeszła chwila, w 
której zaczynała wątpić, bo wiedziała, że 
znajduje się w Paryżu, gdyż spostrzegła go 
zdaleka na wystawie obrazów.

Dni i tygodnie znowu m inęły; ani na­
pisał, ani się nie pokazywał. Czy ma się 
odezwać do niego? Z pewnością, że było to 
jej pragnieniem; ale powściągnęła tę pokusę, 
bo duma się budziła, aby walczyć z innem 
uczuciem.

Zadawała sobie teraz pytanie, czy może 
zbłądziła brakiem dyskrecji w swoim liście? 
Miała wyrzuty sumienia eo do pani Bussy. 
wyrzucając sobie, że miesza wspomnienie o 
przyjaciółce do spraw nadto osobistych. Pan 
Viray miał znowu chwilę szczerego żaln; 
obecnie zapewne co innego go zajmowało: 
w takim razie, jakiem prawem nalegać?

(Ciąg dalszy nastąpi).



ków z Niemcami, omawia następnie zwiąrek- 
Szwecyi z Norwigią i Danią, stworzony w 
czasie wojny i oświadcza, że dążyć będzie do 
kontaktu z nowo powstającemu państwami 
Polską, Litwą, Inflantami i Estonią. Szwecya 
nie może się ograniczyć tylko do interesów 
nadbałtyckich, musi się starać o drogę także 
ku zachodowi.

Zadania Rządu polskiego.
Komunikat B . Wolffa: O konferen­

c ji dr. Steczkowskiego z Kołem raiędzypar- 
tyjnem donosi warszawska Gazeta poranna-, 
że program dr. Steczkowskiego jest umiar­
kowany i aktywis.tyczny o charakterze czy­
sto praktycznym i że ma on na celu tylko 
wewnętrzne sprawy i budowę Państwa Pol­
skiego.

Dr. Steczkowski — donosi dziennik — 
wychodzi z założenia, że Polska nie może 
istnieć w oddzieleniu od Państw central­
nych i że musi się o nie oprzeć. D iżąe do 
objęcia zarządu kraju, sądzi dr. Steczkowski, 
że jest rzeczą nieodzowną, aby niezwłocznie 
zostały objęte te dziedziny życia państwowe­
go, które nie wymagają władzy wykonawczej. 
Objęcie politycznego i skarbowego zarządu 
uważa dr. Steczkowski za możliwe, jeżeli bę­
dzie wystarczająca ilość przegotowanych dc 
tego urzędników.

Z konfereneyi w Berlinie odniósł on 
wrażenie, że kwestya ta zostanie pomyślnie 
załatwiona. W sprawie wojskowej oświadczył 
się dr, Steczkowski za możliwie szybkiem 
zorganizowaniem wojska, przyczem przyj­
muje zasadniczo projekt generała Bartha, że 
na czas wojny objąłby generał gubernator 
Beseler komendę nad w jskiem polakiem, 
gdy inne kierujące miejsca byłyby obsadzo­
ne przez Polaków. Formuła przysięgi była­
by taka sama, jakiej się używało pierwej w 
polskim korpusie posiłkowym.

Sprawa chełmska ma wedle informaeyi 
dr. Steczkowskiego doznać rewizyi, jednak 
główna decyzya zależy od Rząau austrya- 
ciriego. Co do orgauizacyi powrotu uchodź­
ców z Bossyi, spodziewa się dr. Steczkowski 
uzyskać ułatwienia transportowe i pomoc fi 
nansową.

Sprawa ostatecznego zlikwidowania pol­
skiego korpusu posiłkowego jest jedną z trosk 
dr. Steczkowskiego. Poczynił on już kroki 
wstępne. Z konferencji, które z polecenia 
Rady Regencyjnej prowadził w Berlinie z 
Kanclerzem Rzeszy dr. Herthngiem i inny­
mi politykami, odniósł dr. Steczkowski ko­
rzystne wrażenie.

Kanclerz oświadczył mu, że kwestya 
granic polskich nie jest jeszcze ostatecznie 
rozstrzygnięta. Rokowania w tej sprawie by­
ły prowadzone z Austryą, jednak nie są je­
szcze zakończone.

Gabinet, który dr. Steczkowski zamierza 
w najkrótszym czasie utworzyć, będzie wedle 
informaeyi Gazety Porannej, składał się z fa 
choWeów, jednak nie z osobistości politycznych. 
W działalaości swojej Prezydent Miriiotrów 
zwracać będzie głównie uwagę na sprawy 
wewnętrzne państwowo - twórczej natury i 
zajmie się Sprawami zewnętrznemi tylko o 
tyle, o ile będzie zmuszony do tego okoli­
cznościami. W tym względzie, fakty, które 
on będzie stw rzał, będą miały charakter 
prowizoryczny.

W sprawie wyborów' do Rady Stanu, 
oświadczył dr. S',?czsowski, że uważa zwo 
łanie Rady Stanu za odpowiadające duehowi 
aktu z 12 września na wypadek, jeżeli Sejm 
nie może być zwołany. G łó w n e j  zadaniem 
Rady Stanu będzie uchwalenie ordynacji wy­
borczej do Sgjmu.

Dr. Steczkowski oświadczył, że w przy­
szłości tylko gabinet będzie prowadził poli­
tykę i będzie za nią odpowiedzialny przed 
opinią publiczną kraju. Rząd uważa za swó> 
obowiązek pozostawać w zgodzie z tą opinią. 
Jestem daleki od myśli — powiedział dr. 
Steczkowski — abvrn, jako przyszły kioro 
wnik Rządu zatajał cokolwiek przed opinią 
publiczną lub poza jej plecami uprawiał po­
litykę podwójną,

Po okupaeyi Podola.

Czas krakowski otrzymuje z Kamieńca 
i Płoskirowa następujące dalsze informacje 
o tamtejszych stosunkach:

W powiatach pogranicznych bolszewizm 
prkonał Ukramców jeszcze przed zdobyciem 
Kijowa, a reczej Ukraińcy nigdy tu nie mieli 
przewagi. Istniały wprawdzie ukraińskie ko 
misa^yaty, ale ich wpływ był bardzo ogra­
niczony. Dla włościan tutejszych, pod wzglę­
dem narodowym zupełnie nieuświadomionych, 
byli eni tak samo obcy. jak dawni rossyfsc? 
urzędnicy. Przytem, ci bolszewicy i ukra­
ińscy komisarze rekrutowali się głównie 
z pośród eiczynown:ków, którzy dostosowy­
wali się z przedziwną łatwością do nowych

„Gs?efca Lwowska* s daje, 23 mai

stasunków. Tej elastyczności pojęć i przeko­
nań należy przypisać, że kierownicy komi- 
saryatów zmieniali formę stosownie do oko- 
Lezuości. Jednego dnia urzędowali, jako bol­
szewicy, a nazajutrz występowali w roli U- 
kraińców, lub ua odwrót. Po okupaeyi au- 
stryack ej te przemiany odbywać się będą na 
wielką skalę.

W ostatnich tygodniach przed wkro­
czeniem wojsk sprzymierzonych szala prze­
chyliła się stanowczo na korzyść bolszewi­
ków i nieliczni Ukraińcy znikli z widowni. 
Zresztą i jedni i drudzy posługiwali się de- 
magogicznem> hasłami a prze dewszystkiem 
współzawodniczyli o względy włościan roz- 
darowując im to, czego sami nie posiadali, 
tj. ziemię. Gdyby jeszcze ten zabór odbywał 
się według jakichkolwiek prawideł, katastrofa 
byłaby nie tak gwałtowna; ale pod wpły­
wem agitacji rewolucyjnej, chłopi rozgrahili 
doszczętnie dwory i folwarki, niszcząc wszy- 
stKO co dla nich nm przedstawiało bezpo­
średniej wartości. W powiatach starokon- 
stantynowskim, płoskirowskira, kamienieckim 
i lutyczowskiin nie zostało nawet 10 dworów 
nie rozgrabkiiiych. Podziału ziemi dokony­
wały Komitety gminne, wybrane na zasadzie 
czteroprzymiotnikowego głosowania z udzia­
łem kobiet. Te ostatnie są najzawziętsze, 
enoeiaż w ogóle do komitetów nie mogły się 
dostać. Przy podziale ziemi przychodziło do 
namiętnych kłótni i bójek; można powie­
dzieć, że nigdzie ta operacja nie została 
zgodnie dokonana. Z tego powodu panuje 
dotychczas po wsiach niebezpieczny ferment 
i silne podniecenie umysłów. Nie oszczędzo­
no i gruntów cerkiewnych, a położsnie po­
pów nie jest godne zazdrości; utracili wię­
kszą część normalnych dochodów i wszjstkie 
dawne przywileje. Należą też obecnie do ka- 
tegorył niezadowolonych i czekają niecier­
pliwie na powrót poprzednich stosunków, 
Nie trzeba d idawać, że chłopi uznają zabra­
ne grunta za swoją prywatną własność, i ra­
czej dadzą się pozabijać, niżeli zezwolą na 
przeprowadzenie komunistycznych pomysłów 
bolszewicko-ukraińskich.

Ziemiaństwo polskie poniosło olbrzymie 
straty i znajduje się w sytuacji prawie bez 
wyjścia. Trzeba było opuścić rodzinne sie­
dziby i szukać schronienia w miastach, gazie 
również nie było bezpieczeństwa. Przed sa­
mem wkroczeniem Austryaków pojawiły się 
drukowane wezwania do pogromu „burżujów* 
po miastach, a bolszewicy ustępując, wszę­
dzie rozszerzali pogłoski, że „panowie* i 
mieszczanie sprowadzili Niemców na swoją 
obronę. Wprawdzie ub:egłe dwa lata były 
dla ziemian pomyślne z powodu wysokich 
cen na zboże, za pud pszenicy (18 kilo) pła­
cono 6 rubli 40 kop. według taryfy urzędo­
wej; w banału ubocznym pud kosztował 30 
d • 40 rubli — cóż jednak znaczą zasoby pie­
niężne kiedy pieniądze papierowe przedsta­
wiają minimalną wartość. Prócz tego kraj 
jest zalany banknotami rozmaitych rządów. 
W obiegu handlowym znajdują się i stare 
„carskie* ruble, zawsze naichętniej brane 
przez chłopów i t. zw, „kiereuki* i wreszcie 
„karbowańce* ukraińskie, o których włościa­
nie nie chcą dotychczas słyszeć. Te rozmaite 
emisye wywołały na rynku pieniężnym wiel­
kie zamieszania i spowodowały ogólny upa- 
aek waluty. Jak wszędzie, tak i na Podolu 
chłopi mają mnóstwo gotówki i to właśnie 
sprowadza niezwykłą w tych stronach dro­
żyznę, która n jdotkliwiej daje sń uactuwać 
po miastach. Opłakany jest zwłaszcza los tak 
licznej warstwy oficjalistów wiejskich, którzy 
utracili nagle wszystkie podstawy bytu. Część 
ich zdołała się ulokować przy polskich ko­
mitetach, w biurach aprowizacyjnyeh i t. p., 
ale większość siedzi w m ały.h miasteczkach 
i głoduje. A kcja pomocnicza jest tu ko­
nieczna.

Jedynym jasnym punktem na tym po­
nurym horyzoncie jest niezmiernie silny ro­
zwój polskiego szkolnictwa. W pogranicznych 
powiatach istnieją liczne wioski zaludnione 
przez Polaków; wszędzie pozakładano szkoły, 
które świetnie prosperują, a włościanie bar 
dzo cjgęfhie przyczyniają się do ich utrzy­
mania. W sprawach oświatowych nastąpiło 
też zbliżenie pomiędzy polskim ludem a zie- 
m aństwera, bo zresztą chłop polski równie 
chętnie zabierał „panom* grunta, jak ruski. 
Korzystając z upadku wszelkiej władzy, Po­
lacy zorganizowali się autonomicznie, a t. zw. 
Rada ukraińska tę organizację zatwierdź ta. 
W każdym powiecie istnieją komitety powia­
towe, wybrane powszeebnem głosowaniem, 
h óre ujęły w swoje ręce wszystkie sprawy 
oświatowe, humanitarne, pomocy społecznej 
i t. p. W kaźdem mieście powjatowsra urzę­
duje polski komisarz, który z całym sztabem 
urzędników kieruj# polskiemi instytucjam i; 
komisarzem gubernii podolskiej jest Zćzssław 
Grocholski.

Wkroczenie wojsk austryackich przyjęli 
5olacy, jako wielką ulgę, gdyż okupacją da­

je pewną gwarancję bezpieczeństwa.
W ogóle armia okupacyjna musi opero­

wać bardzo silnemi etanami i przystąpić na­
tychmiast do przywrócenia komun kąeyi ko­
lejowej, która ustała prawie zupełnie dla 
braku wagonów i z powodu przerwania to
a 918,

rów w wielu miejseach. Obecnie, z powodu 
roztopów ruch kołowy iest prawie niemnżli- 
wy, co także wpływa ujemnie na aprowiza­
c ję  wojska.

Należy pociągnąć do współpracy żywio­
ły kulturalne, znające dokładnie miejscowe 
stosunki i skłaniające się ku zachodowi. Ina 
czej wszystkie usiłowania pójdą na marne.

K R O N I K A .
Lwów, Uff- marca 1918.

Kalendarz.
S o b o t a  (23 marca):
W.ktora męz.  — 10. Kodrata m. — 

Zblsława.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

8 Cel
Wschód iłońea o godzini* 5 59 rauo, za- 

shod 6 1 9  po południn.

Wystawa Karykatur Kazimierza S i­
chulskiego otwarta je s t  w sa li Giełdy 
przy u liey Akademickiej 1. 17, od godz. 
10 rano do godz. 12 w południe 1 od g. 
4 do g . 7 wieczorem . Wstęp 1 korona.

— JE. P . M inister G alleyl dr. Ju­
liu sz  Twardowski udzielał dzisiaj od godziny 
10 przed południem audyencyi w pałacu Na­
miestnictwa.

Przed rozpoczęoiem audy*nnyj PP. Wice­
prezydenci Namiestnictwa Stanisław Grodzicki 
i Włodzimierz Decykiewioz przedstawili P. Mi­
nistrowi kierowników oddziałów aprobaeyjnych 
Namiestnictwa.

Następnie JE. P. Minister przyjął kolej­
no: JE. Prezydenta wyższego sądu krajowego 
Adolfa Czerwińskiego, byłego Wiceprezydenta 
Namiestnictwa JE. Lidia, JE  dr. Krainskiego, 
JM. Rektora Uniwersytetu lwowskiego ks. dr. 
Waisa i dziekana prof. dr. Eugeniusza Romera, 
Prezydenta dr. Ignaoego Dembowskiego, Proku- 
ratora skarbu dr Eigla, wiceprezydenta dy­
rekcji poczt i telegrafów Schiffnera, dyrektora 
galic. lasów i dóbr państwowy oh radoę Dworu 
Małaozyńskiego, dyrektora kolei radoę Dworu 
Stelzera, radcę Dworu bar. Jorkasoh-Koeha, dy­
rektora polioyi rad >ę Dworu dr. Reinlendera, 
prez. dr. Rutowskijgo i zastępcę komisarza 
rządowego miasta Lwowa dr. Suhleichera, kie­
rownika starostwa lwowskiego radcę Namiestni­
ctwa Źeleskirgo, starszego radcę pocztowego 
Piotza Białaba. krajowego inspektora rolniczego 
Leona Podlewskiego, Rektora Politechniki dr. 
Krygowskiego, reprezentantów Towarzystwa 
kredytowogo ziemskiego prezesa bar M^ysę i 
dyrektora Adama Konopkę, przedstawicieli To­
warzystwa gospodarskiego we Lwowi* Aleksan­
dra Dąmbskiego i Feliksa Gniewosza, zastępcę 
Izby lekarskiej radcę Dworu prof. dr. Anto­
niego Gluzińskiego, dyrektorów gal. Zakładn 
kredytowego wojennego Maryewskiege, Róży­
ckiego i Łukaszewskiego, reprezentantów Izby 
adwokackiej dr. Kamieńskiego, dr. Łozińskiego, 
dr. Włodzimierza Godlewskiego i dr. Panttha, 
kilku przedstawicieli Towarzystwa Pedagogi­
cznego „raz bardzo wielki zastęp usub pry­
watnych.

P. Ministrowi towarzyszy radoa sekcyjny 
z Ministerstwa galicyjskiego p. Edward Neu- 
menn, który przyjechał do Lwowa już na k'l&a 
dni przed przyjazdem dr. Twardowskiego.

Po skończonyoh audyenoyaon o godz. 1.15 
po południu JE. P. Minister dr. Twardowski 
w towarzystwie wiceprezydenta dr. Filipa Schlei- 
chera i radcy sekoyjnego Edwarda Neumanna, 
wyjechał samochodem celem zwiedzenia kilka 
instytucyj miejskioh, powstałych w ozasie woj­
ny, Kucheń wojennych i zakłada aprowizacyj 
nego.

P. Minister zwodził na początku świeżo 
zorganizowaną kuchnię urzędników i funkoynna- 
ryuszów państwowyoh w pasażu Mikolascha 
P. Ministra powitali czł onkov,ie komitetu ze 
rządzająecgo kuchnią radca Dworu prof. Dzie- 
ślewski i p. Szozurkiswii z. Podczas pobytu P 
M,nistra w kuchni w porze obiadowej, byłe 
zgromadzonych kilkuset urzędników i funkcjo 
naryuszó*; dr. Twardowski szczegółowo infor­
mował się co do szczegółów organizaeyi kuchni 
i sposobu zaprowiantowania, oraz wypytywał 
się o potrzeby kuehni, instytuoyi, mającej tak 
duże znaczenie dla odżywiania się urzędników 
i ioh rodzin. Dr. Twardowski życzył komiteto­
wi powodzenia w praoy i oświ&dozył gotowość 
poparcia życzeń i próśb w sprawaoh związa 
nych z prowadzeniem kuohni.

Następnie P. Minister i towarzysząoy mu 
panowie udali się de kuchni, przeznaczonej dla 
ubogiej dziatwy szkolnej, mieszczącej się w 
hotelu „Metropol* przy ul. Piekaiskiej. U wstę 
pu powitali P. Ministra szef miejskiego wyży 
wienia radca magistratu dr. Platowski i za­
stępca kierownika kr uhm wejennyeh sekretarz 
Magistratu Mazui kiewicz.

Przewodnicząoa komitetu opiekującego się 
młodzieżą p. Kulińcka przedstawiła P. Mini­
strowi zakres działania komitetu pań. Dr 
Twardowski żywo interesował się organizacją

kuchni, rozmaw'ał z obiadującą młodzieżą, po­
czerń zwiedził jeszcze samą kuchnię, maga­
zyny i przypatrywał się wydawaniu obiadów.

Z koiei zwiedzono kuchnię obywatelską 
na pl. Dąbrowskiego, poczem P. Minister udał 
się do miejskiego Urzędu opieki generalnej i 
ochrony prawnej dziecka. Wyjaśnień tak co do 
zakresu działania urzędu, jak też krótkie spra­
wozdanie z dotyobczasowej akcyi na rzecz 
opieki prawnej nieślubnych dzieci, złożył se­
kretarz magistratu p. Stobiecki i p. Marya 
Dulębianira.

P. Minister okazał żywe zainteresowanie dla 
spraw opieki i kazał sobie przesłać odpis me- 
moryału do władz Kompetentnych, opracowany 
przez Urząd opieki, dla uzyskania poparcia ma- 
teryalnego i moralnego instytuoyi.

NakonUc zwiedził P. Minister miejski 
centralny zakład aprowizacyjny. P. Minister 
miał spos buośó przyjrzeó się całemu aparatc 
wi zaprowiantowauia stołeoznego miasta. Wy­
jaśnień szczegółowy-h udzielał szef miejskiego 
urzędu wyżywienia dr. Platowski i kierownik 
zakładu aprowizacyjnego sekretarz Szandrowski. 
P. Minister przeglądał księgi, interesował się 
bilausem mstytucyi i wyraził uznanie dla całej 
wewnętrznej organizaeyi zakładu.

JE P. Minister przyjął zaproszenie prez. 
dr. Rutowskiego na herbatę, która odbędzie się 
dzisiaj o godz. 7 wieczorem.

— Odczyt prof. Ul niw. dra Em ila  
Dunikowskiego p. t . : „Trzy lata niewoli
rotsyjskiej* (z doli i niedoli wojennego zakła­
dnika) odbędzie się jutro, w soboty dnia 23 
marca b. r, w sali Towarzystwa pedagogiczne­
go o godzinie 6 wieozorem. Dochód z odczytu 
przeznaczony w całości na rzecz biednyoh u- 
czniów lwowskich szkół średnich. Prelegent 
przedstawi lata swego pobytu w Kijowie, ikre- 
śii przeżycia swoje w wojennej dobie. Odczyt 
powyższy wzbudził ogromne zainteresowanie 
wśród szerokich kół publieznośoi tak ze wzglę- 
dn na esobę prelegenta, jakoteż niesły ‘brnie 
aktualny tem.it, który prelegent w przemówie­
niu swem poi uszy. Pczostałe bilety do naby­
cia w składzie nut p B. Połonieckicgo a pri_ed 
wykładem przy kasie.

— 40 Ieeie Towarzystwa P olitech n i­
cznego. Oneg iaj odbyło się wa'ne zgro nadze- 

nie Towarzystwa Polite-dmioznego, które w tym 
roku święoi 40-leoie swego istnienia. Zagrił je 
prezes Stanisław R y b i c k i ,  który w obszer- 
nem przemówieniu podał najważniejsze daty 
praoy i rozwoju tego Towarzystwa, oraz przed­
stawił nowe widnokręgi, które się otwierają 
dla Towarzystwa. „Dziś, mówił prezes, gdy 
hasło demokratyzacji rozlega się po oałym 
św,eoie, należy się i nam .astanowió, ozy eks- 
kluzywnośó wykształcenia akademickiego, która 
fest dewizą naszego Towaizystwa, nie stoi na 
przeszk odzie rozwiązaniu zadań zawodowyeh 1 
narodowych w najszerszem zrozumieniu ozy nie 
powinniśmy podaó dłoni raszej braol, praoująoej 
w tej samej dziedzinie na niższych szczeblach, 
związać się z tą liczną a zasłużoną rzeszą pra- 
oowników szemyoh węzłami, któreby nie pa- 
ozyły i nie zatracały charakteru n tszego To­
warzystwa, opartego na ścisłej nauce, nie 
umożliwiały zarazem wzajemny wpływ i od­
działywanie i wspólną harmonijną pracę dla 
dobra Ojczyzny. Oto mojem zdanirm nowe wi­
dnokręgi, które się przed naszem Tow. otwie­
rają w piątym dziesiątku lat jego istnienia*.

Przeprowadzone następnie wybory do wy­
działu główni go, koinisyi i sądów dały wynik: 
Prezes: Rybicki Stun., zast. prez.: Hauswaid 
Edwin i Poźniak Wiktor. Członkowie wydziału: 
Anozyc St., Dzieślewski R , Korasadowicz T., 
Lutce-Bsrk W,. Machalski K., Matakiewioz 
M ais, Wierzbiański Zbig., Blauth T.. Janu­
szkiewicz R., Krzyctkowskl Dyon., Nadolski 
Otto, Różański Adam Rybczyński Miecz. Ulmer 
Adam, Wiktor Stefan, Winiarz Kaz. Komiaya 
Instraoyjna: Biernacki Kon. Edw., Bisaoz G , 
Fiedler T., Jaskólski Jozef, Tomicki Józef Sąd 
konkursowy fuudaeyi Romana bar. Gostkow­
skiego: Czlonsowie: Fiedler T., Obmlńsfci T., 
Skibiński Karol. Zast. członków: Anmyc S t, 
Erzyozkowski D., Matakiewioz M Sąd polubo­
wny: Aleksandrowicz St., Barwioz Karol, Bi- 
sanz G., Ciechanowski Z., Chrzanowski W., 
Dreiler 1., Gajozak T., Gąsiorowski Kaz.. Ja­
worski Edw.. Kułakowski S t , Krzyczkowski D., 
Kuczyński Mar. (sen.), Maślanka Maroin, Nie- 
mentowski Stefan, Ruwski Wino., Syroczyński 
Leon, Thullie Maks. Sąd honorowy: Bisenz G., 
Bium Fr., D*iwiński Pi., Fiedler T., Łużeoki 
Miohał, Niemsntowski St., Rawski Kaz., Ski­
biński Karol, Teodorowioz Adam, Tom'oki Jó­
zef, Weiss Adolf, Wiktor Stefan, Witkiewicz 
Jan, Zipser Kzz., Zubrzycki Jan Sas.

— Prywatny rueh pakietowy do po.
ozty polowej nr. 287 został wstrzymany.

— Biura Spółki dla obrotu towara­
mi z Uossyą i  Ukrainą znajdują się we Lwo­
wie w gmachu Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego przy ul. Szajnochy 1. 2.

— „Różeft pantomina llryczno-dramaty- 
■zna, nowy utwór Kazimierza Lewandowskiego, 
jednego z najoryginalniejszych plsary Młodej 
Polski, odczytany będzie staraniem stowarzysze­
nia Teatr Niezależny Sztukę odo/yta Konstan­
ty Lipczyńesi, znany profesor śpiewu i recyta­
tor. Siowo wstępne wypowie Antoni Wysocki,
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Odeayt odbędzie aię w sali przy ul, Zimorowi- 
cza 1. 9 w niedzielę o 7 wieczorem.

— P od jęcie  ru ch u  tram w ajow ego . 
Pierwsze wozy, jakie się dziś ukazały aa mie­
ście po przeszło tygodniowej przerwie powitała 
publiczność lwowska z wielkiem zadowoleniem, 
gdyż pr.erwa ta dała się jej dobrze we znaki, 
zwłaszcza urzędnikom i dziatwie szkolnej mie­
szkającym na peryferyach miasta.

— Z ru ch u  artystycznego Lwowa. 
Niebawem Tow. Przyjaciół sztuk pięknych o- 
tworzy wystawę graficzną i impresyonistów 
polskich.

Wystawa na rzecz biednych uczniów szkół 
średnich zostbnie otwarta w najbliższych dniach. 
Wystawa mieścić się będzis w lokalu przy ul. 
3 Maja.

Wystawa karykatur Kazimierza Sichul­
skiego śoiąga codziennie tłumy publiczności. 
W ostatnich dniach zakupiono na niej szereg 
karykatur, między innemi karykaturę Piłsud­
skiego.

f  B aron P u ttk a m e r . Dziennik Poznań­
ski pisze: Umarł przed parn tygodniami w
Dreźnie nasz wielki przyjaciel ś. p. bar, Pntt- 
kamer. Pochodził z Pomorza, gdzie posiadał 
dawniej dobra. Już jako oficer będący w 
wojsku w Poznaniu, przyswajał sobie nasz ję­
zyk, a później jako landrat w Mogilnie tyle 
się nauczył, źe mógł się po polsku porozumie­
wać. Gazety polskie abonował i czytał regu­
larnie. Nasze stosunki znał dobrze. Twierdził, 
że przodkowie jego pochodzili kiedyś z Polski, 
wywodząc swoje nazwisko od Podkomorzych. 
Do ostatnich czasów utrzymywał z linią polską 
Puttkamerów stosunki i ozęsto w Galicyi, Kró­
lestwie i na Litwie bjwał.

Z przekonania konserwatysta, lecz jako 
człowiek był sprawiedliwym i odczuwał każdą 
krzywdę, jaką nam wyrządzano. W głowie mu 
się pomieścić nie mogło swego czasu, źe usta­
wa wywłaszczeniowa przyszła do skutku i bar­
dzo ubolewał, że szczególnie Izba panów ją 
przyjęła. Starał się o mandat poselski w na­
szej dzielnicy, aby, jak mówił, mieć możność 
pomagania bronić naszych interesów. To też 
przed kilkunastu laty kandydował do sejmu 
w okręgu chojnicko - tucholsko - człnr-howskim, 
a popartemu polskimi głosami brakuj już tyl­
ko parę głosów do większości. I przy ostatnich 
wyborach do parlamentu i sejmu byłby chę­
tnie mandat przyjął, lecz nieudało mu się zna­
leźć stosownego okręgu. Pisywał broszury i 
artykuły do różnych gazet w naszej obronie. 
Jako członek „Towarzystwa pokoju11 spowodo­
wał swego czasu na zebraniu tegoż Towarzy­
stwa w Lipsku uchwałę wysłania telegramu 
s uznaniem dla Ojca św. za ujmowanie się 
na korzyść małych narodów. Był to zaony 
człowiek i uczciwy charakter. Cześć jego pa­
mięci.

— P rzeciw ko  le tn ik o m . Rada miejska 
w Saloburgu uchwaliła rozpooząć starania u 
władz centralnych o zakaz przyjazdu letników 
do Saloburga i okolio, ze względn na braki 
aprowizacji ne.

— O kradzenie K ossaka. Z Warszawy 
donoszą: Wojciech Kossak padł ofiarą śmiałej 
kradzieży. Niewyśledzeni złodzieje przedostali 
się do jego pracowni w Szkole sztuk piękoych 
i zabrali cały cenny zbiór mundurów i strojów 
stylowych. Strata wynosi kilkadziesiąt tys;ęcy 
marek,

— O śm iom iliardow a zdobycz. Daily 
Chronicie donosi: W porcie odeskim leży obe­
cnie 100.000 tonu okrętów angielskich, fran­
cuskich, włoskich i rumuńskich. Zdobycz wo­
jenna, jaką Niemcy obecnie zagarnęli w Rossy i, 
szacowaną jest na ośm miliardów marek.

— „F ab ry k an c i11 sacharyny. W Kato­
wicach aresztowała pulieya trzech młodzieńców, 
którzy sprzedawali pokątnie sacharynę. Towar 
ich był w opakowaniu, jak zwykle opakowaną 
jest saoharyna, zaopatrzony był także w ban­
derolę. Pudełko sacharyny sprzedawali owi 
młodzieńcy po 850—400 marek. Nabywcy z 
przerażeniem stwierdzali w domu, źe zamiast 
Bacharyny, nabyli zwykłą sodę.

— H is to ry a  jed n a  z w ielu . Kuryer 
Warszawski opowiada: Niejaki Aleksander Pa­
włowski, z zawodu kucharz, był wzięty z War­
szawy do wojska roesyjskiego, jako rezerwista, 
w pierwszym roku wojny. Pozostawił żonę, 
7-letnią oóreozkę i 10 letniego synka. Żonie 
trudno było utrzymać się z zapomogi rządowej: 
do domu tej rodziny wkradła się bieda i z bie­
giem czasu zrujnowała zdrowie matki tak, iż 
ta nieszczęśliwa żywioielka dwojga niel-tnich 
dzieci wpadła w chorobę i w szpitalu życia 
dokonała, Pizostałe dzieci umieściła ówozesna 
władza rossyjska w ochronce rządowej. Pod­
czas ewakuacyl Rossyan z Warszawy wywieźli 
oni całą ochronkę do Kijowa. Tam małym Pa­
włowskim było względnie dobrze; korzystały 
nawet z pewnej swobody i często używały 
przechadzki po ulicach miasta. Pewnego razu, 
podczas takiej przeohadzki, na widok idące­
go przez ulicę patrolu, krzyknęli: „Tatuś 1“
I  z tym okrzykiem i łzami w oczaoh podbie­
gli do jednego z żołnierzy i całując go po rę­
kach wołali: „To my, tatusiu 1 To my 1“

Nie tylko ojciec, bo istotnie był to Ale­
ksander Pawłowki, lecz wszyscy członkowie 
patrolu byli wielce wzruszeni tą sceną. Od te­

go czasu ojcieo odwiedzał ozęsto swoje dzieci 
i opiekował się niemi. Ojoa wywieziono z Ki­
jowa, niewiadomo dokąd, a w oehronoe rozpo­
częły się smutne dni tęsknoty i głodu. Teraz 
ochronka z dziećmi jest już w drodze powro­
tnej do Warszawy, a biedny ojciec tuła się 
może po Rossyi, targany niepokojem o los 
swych dziatek.

— Czy zm ien i się  k l im a t E u ro p y !
Od ozasu, jak uozeni stwierdzili fakt, źs wię­
ksza część ziemi przed niezbyt dawnym czasem 
przeszła epokę zlodowacenia, nie zniknęły z po­
rządku dziennego badania zmiany klimatu i w 
czasie historycznym. Nauka o powietrzu nie 
może oo prawda udzielić żadnych wyjaśnień 
pod tym względem. Stwierdzono jednak, że nie­
które zmiany klimatyczne powstają i są zależne 
od wpływu i waehania działań słonecznych. 
Obejmują ous lat kilka tylko, względnie lat 
dziesiątki i nie są tak znaczne, żeby można 
mówić o zmianach klimatu. Ponieważ badania 
powietrza, na których można polegać, datują 
się zaledwie od jednego stnleoia, należy uwa­
żać badania ozasów dawniejszych za ogranicza 
jące się tylko do zbiorów zboża, winobrania, 
zamarzania i odtajania rzek, jezior i częśoi mo 
rza. Do tego doohodzą jeszcze wskazówki pod 
względem rozwoju poszczególnych roślin, które 
są jednakże mniej ważne, gdyż nie ma rękojmi, 
że rośliny po wszystkie czasy wymagały tej 
samej temperatury.

Kilku znakomitych uczonych dokonało w 
lataoh ostatnich obszernych badań nad kwe- 
styą doniosłyoh zmian klimatycznych w czasie 
historycznym w Europie. Doszli oni jednomyśl­
nie do tego przekonania, iż nie można stwier­
dzić trwałej zmiany w sensie zwiększenia się 
i zmuiejszenia ciepła i opadów atmosferycznych. 
Mianowioie o/wedzki mstereolcg Hildebrandsou 
udowodnił, źe wyspa Islandya nie ucierpiałe 
mniej, ani więcej od ciśnienia lodu polarnego 
niż przed lat tysiącem. Zmniejszanie uprawy 
jęczmienia, okoliczność przytaczana zwykle na 
dowód pogorszenia się klimatu Islendyi polega 
prawdopodobnie na dowozie taniego zboża, któ­
re własna uprawę uczyniło mniej konieozną. 
Również uważa się za błędne wnioski, które 
niektórzy stawiają oo do zmiany klimatu w po­
łudniowej Europie, opierając się na rozszerza­
niu uprawy wina i palmy daktylowej.

Notalii iracio-artystrcae.
B ep e rtu a r T ea tru  M iejskiego,

Dziś, w piątek o godzinie 7 wieczorem 
„Tancerka*, komedya w 8 aktach Lengyela, 
z Anną Zielińską w tytułowej roli. — W so­
botę o godzinie 3 po południu „Wicek i Wa­
cek*, komedya w 4 aktaoh Zygmunta Przybyl­
skiego. — W sobotę o godzinie 7 wieczorem 
„Dzwony z Corueville“, operetka w 4 aktach 
Plangueta. — W niedzielę o godz. 3 po połu­
dniu „Moralność pani Dniskiej*, komedya w 3 
aktach Zapolskiej z Anną Gostyńską w głównej 
roli. — W niedzielę o godzinie 7 wieczorem 
„Caralleria rusticana*, opera w 1 akcie Masca- 
gniego i „Pajace*, opera w 2 aktach Leonoavalla. 
Występ Ireny Bohuss, Zacharsklej, Freschla, 
Łowczyńskiego, Manna i Okońskiego. — W po­
niedziałek o godzinie 8 po południu „Care­
wicz*, sztuka w 3 aktach Gabryeli Ze,pol­
skiej. — W poniedziałek o godzinie 7 wieczo­
rem „Faust", opera w 5 aktach Gounoda. 
Występ Ady Sari Szayerównej, Bedlewieza i 
Freschla. — We wtorek o godzinie 3 po 
południu „Domek trzech dziewcząt*, trzy akty 
z życia Szubęrta, muzyka Szuberta. Występ 
Ireny Bohuss, Bedlewicza i Łowczyńskiego. — 
We wtorek o godzinie 7 wi«ozorem „Nlobe*, 
operetka w 3 aktaoh Oskara Straussa. — 
W środę o godzinie 3 po południu „Lalka*, 
operetka w 4 aktach Audrana. — W środę o 
godzinie 7 wieczorem „Trubadur*, opera w 4 
aktach Yerdiego. Występ Ewy Bandrowskiej, 
Freschla i Mauna. — W czwartek, w piątek i 
w sobotę — Teatr zamknięty.

Posiedzenie
tymczasowej Rady miejskiej.

Wczoraj o godz. 6 wieczorem odbyło się 
posiedzenie tymczasowej Rady miejskiej pod 
przewodnictwem dr. Rutowskiego.

Na początku obrad, imieniem sekcyi 
finansowej radny Bolesław L e w i c k i  inter­
pelował w sprawie ciężkiego położenia finan­
sów- go służby miejskiej. Referent zgłosił 
wniosek na uchwalenie jednorazowego do­
datku drożyźmanego w wysokości 200 kor. 
na osobę. Ogólny wvdatek na ten cel kasy 
miejskiej wyniesie 52.000 kor. Na temat do­
datku drożyżnianego wyłoniła się obszerna 
dyskusya, poezem uchwalono przyznać jedno­
razowy dodatek w zaproponowanej wysoko­
ści. Wymiar zasiłku nastąoi według ilości 
członków rodziny. Kwota 52.000 kor. wsta- 

j wióra będzie do budżetu przed końcem 
' czerwca b. r. i

Radny dr. P i s e k ,  imieniem komisyi 
sanitarnej przedstawił fatalny stan miasta 
pod względem stosunków zdrowotnych. Dr. 
Pisek zgłosił następujący wnios-k nagły:

„Rada miejska z powodu grożącego 
przepełnienia lwowskiego szpitala epideirh 
cznego chorymi przewożonymi z powiatu 
lwowskiego i sąsiadujących, wzywa magistrat 
do wdrożenia jak naienergiczniejszej akcji, 
opartej na obowiązujących przepisach usta­
wowych, celem powstrzymania napływu ob­
cych chorych zakaźnych do Lwowa.

„Rada uważa budowę m. dworca sani- 
taruego, zawierającego zakład ,dla oczyszcza­
nia rzeczy zakażonych, zakład odwszawiama, 
dom kwarantanuowy, oraz zakład do przewo­
żenia chorych na choroby zakaźne, za rzecz 
pierwszorzędnego znaczenia przy zwalczaniu 
chorób zakaźnyih w mieście i dlatego pole­
ca magistratowi przystąpić niezwłocznie do 
wygotowania planów i kosztorysów i o wy­
jednanie funduszów na budowę nowego dwor­
ca sanitarnego, odpowiadającego wymaganiom 
dzisiejszej nauki,

„Magistrat poczyni starania u dotyczą­
cych władz o zwrot 2 automobilów, a dopóki 
to nie nastąpi, o udzielenie zakładowi czy­
szczenia miasta doraźnej pomocy przez przy­
dzielenie 2 automobilów do koniecznego wy­
wiezienia nagromadzonego śmiecia, dalej 
przydzielenia 100 jeńców codziennie do dy 
spozycyi m. zakładowi czyszczenia miasta, 
wyjednania zezwolenia na zwiększoną ilość 
paszy dla koni wycieńczonych złem odży­
wianiem i chorobami przy wytężającej pracy, 
wreszcie zwrócenia się do policyi o pomoc 
przy utrzymaniu porządku w mieście*.

Wnioski uchwalono.
Następnie radny S a l a m a n d e r  prze­

dłożył wniosek w sprawie zniżek cen bile­
tów abonamentów na tramway dla nauczy­
cielstwa i urzędników, radny zaś O b i r e k  
w sprawie niewłaściwości w kuchniach wo­
jennych.

Wuioski odstąpiono sekcyi III. do re­
gulaminowego traktowania.

Radny K o t o w i c z  przedstawił opła­
kane stosunki na targu rzeźniczym Przed­
siębiorstwa rzeźnicze i masarskie sto;ą oo 
kilku dni nieczynne i zamknięte. Mówca 
w ostrych słowach krytykował działalnoś- 
Centrali obrotu bydłem i prosił prezydyum 
miasta o interwencyę w tej sprawie.

Radny S c h i r m e r  omawiał sprawę ta­
ryf maksymalnych i handlu łańcuchowego.

Wiceprez. dr. S c h l e i c h e r  udzielił 
szczegółowych wyjaśnień o stosunkach na 
targu lwowskim. Mówca wskazał, że o ile 
idzie o kupno bydła, to pierwszeństwo ma 
zarząd wojskowy. Dr. Schleicher podał cyfry, 
które udowadniają ciężkie nad wyraz poło­
żenie na targach mięsem i wędlinami.

Radny M a k s y m o w i c z  interpelował 
zarząd miasta w sprawie stosunków bezpie­
czeństwa we Lwowie, wskazał na ostatni 
wypadek podwójnego morderstwa i zwrócił 
uwagę, aby czynniki powołane poczyniły co 
należy, żeby najrychlej podwoić straż policyj 
ną wojskową i cywilną, celem ochrony ży­
cia i mienia mieszkańców.

Dr. W e r e s z c z y ń s k i  prosił zarząd 
miasta, aby ułatwił powrót urzędnikom władz 
krajowych do Lwowa przez wyszukiwanie 
mieszkań i utrzymywanie katastru mieszkań 
nie wynajętych.

Ks. dr, S z y d e l s k i  zwrócił się dr, 
zarządu miasta z prośbą o ochronę kopca 
Unii Lubelskiej. Stoki kopca niszczone są 
ustawicznie przez niedozwolone spinanie się 
osób cywilnych i wojskowych. Wpływa to 
ujemnie nie tylko na całokształt estety eznsg' 
widoku, ale też grozi katastrofą: usunięcia 
»ię kopca.

Prezydyum miasta zwróci się w tej 
sprawie do władz wojskowych z1 prośbą o 
pouczenie żołnierzy i wyda apel do publi­
czności.

Radny S a w c z y ń s k i  referował spra­
wę zakupna dwóch kamienic przy ul. Sobie­
skiego 1. 10 i Wałowej 1. 9. Oba te gmachy 
zostaną kupione kosztem 775 000 koron.

Na końcu posiedzenia dokonano wybo­
rów delegatów R idy miejskiej W głosowa­
niu wybrani zostali: Z klubu m i e s z c z a n :  
pp. B. Lewicki, Majerski, Ohly, A. Lewicki, 
SklepińBki, Włodzimirski; z klubu p o l s k i e j  
d e m o k r a c y i  pp.: Pisek, Rybicki, Teren- 
koczy, Zawojski; z klubu n a r o d o w o - d e -  
m ok r a t  y cz n eg o  pp.: dr. Adam, dr. Stnhl; 
z klubu s p o ł .  n a r ó d ,  pp.: Rucker, Were- 
szczyń k i ; z klubu k a t o l .  n a r ó d ,  pp.: dr. 
Przygodzki, Soupper; z klubu p o s t ę p o w o -  
d e m o k r a t y c z n e g o  pp.: Bronisław La- 
skownicki, Lisiewicz; z klubu soc .  dem.  
pp.: Diamand, Obirek; z klubu l u d o w c ó w  

; p. dr. Mikołajski; ż y d z i  p. Wolisch; Ru- 
s i n i  p.: dr. F edak ; z klubu d z i k i c h  i r a ­
d y k a ł ó w  pp.: Sawczyński i Schneider.

Delegatami do fundacji hr. Skarbka 
wybrano: dyr B, Lewickiego i dr. Sta­
szkiewicza, zastępcą r. Oblyego.

Następnie odbyło się posiedzenie tajne.

Historye Neapolitaiiskie.
(Napisał Kazimierz Chłędowski. — Warszawa 

Nakładem Gebethnera i Wolffa. Str. 584).

n.
Król Alfons I. należał do najwybitniej­

szych i najbardziej charakterystycznych po­
staci między panującymi książętami wczesnego 
odrodzenia. Poświęca mu też Chłędowski spe- 
eyalny obszerniejszy rozdział, charakteryzu- 
j ioy go jako człowieka rycerskiego, odważne­
go, nawet trochę awanturniczego, a przy 
iem ludzkiego, dalekiego od okrucieństwa 
właściwego większości współczesnych panu­
jących. Zanim doszedł do korony neapolitań- 
sicięj dużo musiał przejść walk i zawodów. 
Jak barwny romans czyta się te jego dzieje 
opowiedziane przez autora z właściwą mu 
plastyką; najwięcej jednak interesują po­
stacie otaczające króla, nieznane bliżej nie- 
studyującym tej epoki.

W czasie swych długoletnich wojen 
zawsze się Alfons otaczać lubił uczonymi 
i popierał humanistów. Do bliskiego otocze­
nia króla należał przez długi czas Garcia 
Aznar Le Anna, który w roku 1435 został 
biskupem Leridy, Najulubieńszym jednak je ­
go literackim towarzyszem był lektor A n­
tonio Beccadelli zwany Panornitą.

Ciekawa była to postać. Urodzony w 
Palermo 1394, tara się wcześnie ożenił, roz­
trwonił posag swej żony, opuścił ją  i udał 
się na kontynent na studya. Wałęsał się, 
jako prawdziwy humanista po Rzymie, Bo­
lonii, Florencyi, Syenie, w tej włóczędze na­
pisał zbiór poezyj, któremu dał nazwę „Her- 
maphroditus*. To zyskało mu rozgłos. Cbłę- 
lowski zauważa, że gdy dzisiaj przerzucamy 
te wiersze, musimy się dziwić, jak mało wte- 
iy wymagano od humanisty - poety. Nie ma 

w nich dowcipu, ale natomb-st obrzydliwości 
aż nadto. Stary Cosma Medici rzucił te pi- 
•<midła w ogień kominka. Sławę jednak poeta 
zyskał i doczekał się nielada zaszczytu: Oto 
gdy król Zygmunt przejeżdżał przez medyo- 
lańskie kraje do Rzymu, aby tam przyjąć 
cesarską koronę, Beccadelli umiał się tak 
podehb-bić monarsze, że ten uwieńczył go w 
maju 1432 w Parmie wawrzynem. Król Zy­
gmunt — twierdzi Chłędowski — był zresztą 
we Włoszech szczodrym w udzielaniu łask, 
które »ic nie kosztowały.

Poznajemy jeszcze Lorenza Yallę, au­
tora dyalogu o „namiętności i prawdziwem 
dobru*, i „elegancyąph* języka łacińskiego i 
innych — dalej słynną divę Lukrecyę d’Ala- 
gno, kobietę istotnie niepospolitą, wreszcie 
cały ówczesny ruch artystyczny. Neapol — 
mówi Chłędowski — nie potrafił nigdy 
zapanować nad artystycznymi prądami i wy­
robić sobie własnej indywidualnej sztuki; 
cała tak zwana neapolitańska szkoła, to niby 
muzykalne potpouri, składające się z różno­
rodnych motywów. Za Andagawenów prze­
ważały wpływy francuskie lub syeneńsko- 
florentyjskie; z objęciem rządów neapolitań- 
skich przez Alfonsa, wtargnęły hiszpański* 
i flamandzkie pomysły i flamandzka techni­
ka, pomieszana często z sycyhjskiemi nale­
ciałościami, bo prądy artystyczne hiszpańsko- 
flaraandzkie dostawały się często do Neapolu 
drogą na Sycylię.

Alfons popierał sztukę, dwór wydawał 
olbrzymie sumy na zamawianie dsitł arty­
stycznych, sprowadził malarzy, rzeźbiarzy, 
architektów i rzemieślników. Vittore Pisano 
wybijał medale, mające sławić postać kró­
lewską, kaligraf! niemieccy i malarze mi­
niatur zapełniali bibliotekę swojemi eenne- 
rni księgami, rzeźbiarze ffnli wspaniałe n a ­
grobki do kościołów, hiszpańscy hafciarze 
sporządzali pyszne czapraki na konie, a pła­
tnerze z Barcelohy ozdabiali broń do tur­
niejów.

Autor podaje ogromnie ciekawe szcze­
góły tego artystycznego ruchu. W kolekcyi 
Yalladi istniały Pisana rysunki dział z her­
bami i emblamatami królewskimi, a jedną 
z tych armat nazwał rzeźbiarz „Alfonsina*1 
Pisano tworzył również plrny do okrętów i 
galer, ozdobionych fantastycznymi głowami 
smoków. Galery widocznie były przeznaczo­
ne do uświetnienia naumachij, które urzą­
dzano w czasie wielkich uroczystości. Nawet 
olbrzymie cukiernicze torty i placki, który­
mi ubierano stoły podczas festynów, musia­
ły mieć artystyczny rysunek i najznakomitsi 
malarze nie mieli sobie za ubliżenie być 
niekiedy cukiernikami. Na tortach powie­
wały chorągiewki, przez mistrzów malowa­
ne, a artysta Leonard Bisuscio wraz ze swy­
mi pomocnikami dostarczył w 1456 r. aż 920 
chorągiewek do ozdobienia placków na bankie­
cie, jaki się odbył w OastelnuoTo. A cóż mó­
wić o sztandarach świeckich i koś«ieloych, 
o tarczach herbowych, o puklerzach i kafta­
nach rycerskich, o kobiercach!

Przedmioty te stanowiły temat arty­
stycznych studyów i olśniewały swą różno-
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barwnością oczy południowej publiczności, 
łaknącej artystycznych wrażeń.

Poznajemy z kolei trzech wybitnych 
pisarzy neapolitańskieh: Poutana, Sannazara 
i Cnrraciola. Do wielkich istotnie niezapo­
mnianych zasług Pontana należało ufundo­
wanie Akademii, która przetrwała wieki i 
do dziś dnia istnieje pod nazwą „Accademia 
Pontaniana“. Początek tej instytucyi dały 
obiady, które poeta urządzał w swoje imie­
niny; rozmowy toczyły się wtedy o staro­
żytnych pisarzach, a w szczególności zasta­
nawiano się nad żywotami Cezarów Sweto- 
ziusza. Później zebrania bywały częstsze pod 
portykiem pałacu Pontana albo w kościele, 
który z czasem wystawił.

Pontano był na owe czasy wielkim u- 
ezonym, ale tkwił jeszcze całą swą umysło- 
wością w średniowiecznej wiedzy. Astrologia 
była dla niego artykułem wiary. W poezyach 
jest on południowcem, Neapolitariczykiem, 
dla którego piękna przyroda i piękna kobie­
ta jest ideałem życia.

Nie tak zręcznym dworzaninem i dy­
plomatą jak on, był jego o lat 80 młodszy 
przyjaciel Sannazono, ale przewyższał go po­
etyckim talentem. Również treścią jego ży­
cia było hołdowanie poecie, hołdowanie mi­
łości, co też odbiło się w jego poezych. Mi­
łość jego do Carmosiny Bonifacio, którą znał 
od dzieciństwa i ożenił się z n ią, pozostała 
mu na całe życie. Chłędowski zaznacza, że 
stosunek jego jako poety do Carmosiny, tern 
się różni od stosunku Dantego do Beatryczy 
lub Petrarki do Laury, że te dwie kobiety 
stały się niejako tylko symbolem miłości w 
życiu poetów, podczas gdy Sannazaro kochał 
swą Carmo8inę długotrwałą, rzeczywistą mi­
łością, to, co o niej pisał, było szczerem, 
rzeczywietem, a nietylko zmyślonem uczu­
ciem.

XL tego też powodu nosi jego miłosna 
poezya cechę pewnej prostoty i szczerego 
uczucia. Czasami wzorował się na Petrarce, 
ale realizm jego miłości ochraniał go 
od niewolniczego naśladowania Diedoezłego 
kochanka Laury. Najznakomitszem jeg# dzie 
łom jest „Arcadia", będąca pieniem żałosnem 
po śmierci ukochanej Carmosiny. Użył 
on do wyrażenia swej boleści formy poematn 
pasterskiego. Poemat ten — zdaniem Chłę- 
dowskiogo — stanąć może godnie obok 
„Ametn“ Boccaccia i Jorge'a de Montemayer 
„Diany" jako najpiękniejezy kwiat klasycznej 
poezyi pasterskiej.

W tym poem&cie wprowadził poeta no­
wość: w jego eklogach rybackich występują 
po raz pierwszy rybacy zamiast pasterzy; 
był to hołd mieszkańca miasta nadmorskiego, 
oddany tamtejszej ludności.

Myślicielem, filozofem i pisarzem dużej 
miary był Tristano Caraccolo, człowiek 
który dużo widział, dużo przeżył, a jeszcze 
więcej przebolał. Życie jego nie było szczę­
śliwe, upłynęło w pracy i troskach; znać 
też to w jego rozprawie „O zmienności lo­
sów". Życiorysy Oopoli i Petruceiego, zrazu 
ulubieńców króla Ferrata I., którzy później 
zdradzali swego dobroczyńcę i stali się głó­
wnymi spiskowcami w buncie baronów, 
są najbardziej wypukłymi szkicami w jego 
książce — czuł bowiem, że ci ludzie byli 
podobni do owych chwastów kuchennych, 
gdy on, człowiek dobrego rodu i osobistych 
zasług, do niczego nie doprowadził. Losy go 
deptały. Tragedya, która s.ę odgrywała 
W duszy, znalazła wyraz w jego pismach.

Tristano pozostawił kilkanaście rozpraw, 
pomiędzy któreini „Żywot Spiuellego* należy, 
według zdania Chłędowskiego, do najznako­
mitszych prac biograficznych, jakie wydała 
literatura Odrodzenia. Jest w tym żywocie 
taka jędrność i taki spokój, iż nam się zdaje, 
że czytamy Plutarcha.

Charakterystyka tych trzech pisarzy od­
dana jest z taką głębią wniknięcia w ich 
psychologie twórcze, tyle przynosi nowego 
materyału i jest ujęta w sposób tak barwny, 
że czyta się ją z niesłabnącem zainteresowa­
niem. Autor na podstawie przeczytanych ich 
dzieł, życiorysów, pamiętników i t. d., któ­
rych mnóstwo przew* rtował, reprodukuje ich 
sylwetki, występujące z całą plastyką na tle 
wojen, intryg dworskich, ruchu humanisty­
cznego i zabaw rycerskich kraju neapolitań- 
skiego tej mało znanej epoki. Każda z tych 
postaci, jej życie i przejścia może być tema­
tem do jakiegoś dzieła sztuki, do którego 
Chłędowski barwnem swem przedstawieniem 
daje gotowy materyał.

Artur Sehróder.

L is ty  p o lsk ie  

z Daleki ego ITTschodu.

Z Kopenhagi donosi korespondent Dzien­
nika Poznańskiego: Rzecz istotnie zdumiewa­
jąca — prawie nie do wiary.

Na Dalekim Wschodzie, w Oharbinie, 
wychodzi tygodnik polski, wielkiego formatu, 
większy, niż którykolwiek z tygodników war­

szawskich, bogato ilustrowany, doskonale re­
dagowany, i — co najdziwniejsze, nie dru­
kowany zwykłemi czcionkami drukarskiemi, 
lacz pisany na maszynie, a następnie lito- 
grafowany.

Nigdzie na świeci* niema chyba pisma 
w ten sposób wydawanego i poprostu podziw 
ogarnia, że tam na Dalekim Wschodzie zna­
lazła się garść patryotów polskich, która 
wbrew wszelkim przeszkodom, ni* zrażona 
brakiem czcionek polskich, przy pomocy ma­
szyny do pisania i litografii, postanowiła 
słowo polskie i myśl polską głosić, I  to nie 
byle jak, lecz dekoracyjnie, żywo, ze sma­
kiem literackim i temperamentem dzienni­
karskim.

Jako redaktorzy podpisują B. Hartung 
i Wł. Homan. A dalej notatka: „Druk i li­
tograf: Sztab okręgu Oharbin".

A treść? — Oto dostał mi się do ręki 
numer Kościuszkowski. Na pierwszy rzut oka 
wywiera wrażenie, jakby starego mszału. 
Gruby papier japoński. Archaiczne winiety. 
I to maszynowe, litografowane pismo, hia 
czele zapowiedź: Wieczór uroczysty ku czci 
Kościuszki w Cbarbini*. Potem wyborny ar­
tykuł Wł. Homana o bohaterze Racławic i 
jego portret na koniu, na tle szarży na ar­
maty rossyjskie.

Dalej opis bitwy pod Racławicami we­
dług Bartoszewicza, typy żołnierzy polskich 
n  doskonałych reprodukcjach, świetny obra­
zek Wł. Reymonta pt. „Wymarsz kosynie­
rów* i znowu portrety Naczelnika, jeden 
mniej znany: Z przepaską na głowie, — ran­
ny, drugi: Kościuszko w wieku sędziwym. 
W końcu cały szereg drobniejszych artyku­
łów, poświęconych pamięci bonatera. Jeden 
gorący, brzmi jak pobudka żołnierska. Tytuł 
jego: „Baczność, wiara!" Autorem Wincenty 
Nurkiewicz. Jest i re lacja  Kazimierza F ry­
cza o pamiątkach Kościuszkowskich w Kra­
kowie i artykuł H. Mościckiego o pomniku 
Kościuszki w Wilnie i rota Konopnickiej 
z nutami melodyi i obfita kronika zjcia pol­
skiego z kraju i „na linii kolei Ułańskiej 
Wschodniej", wreszcie trochę miłych wier­
szyków, piosenek, i „gier domowych" dla 
dzieci oraz rebusów, rad gospodarczych, do­
wcipów i rozmaitości dla dorosłych.

Wszędzie nerw aktualności, doskonała 
polszczyzna, gorące umiłowanie ojczyzny, 
wiara w wschodzące słońce niepodległości i 
zjednoczenia. A pod wstępnym artykułem o 
Kościuszce, wezwanie: „Polacy I poprerajcie 
matoryalnie i moralnie polską siłę zbrojną'}

A do świetnego numeru dołączona jest 
broszurka dla dzieci polskich, jako pamiątka 
rocznicy Kościuszkowskiej. Na kartce tytuło­
wej: biały Orzeł w czerwonem polu. A we­
wnątrz życiorys bohatera z portretem. „Ka­
techizm" Wł. Bełzy (Kto ty jesteś — Polak 
mały. Jaki znak Twój? Orzeł biały), sporo 
obrazków patryotycznyeh i śliczne wierszyki 
o ziemi rodzinnej, o wolności i Ojczyźnie.

I proszę nie sądzić, że ten numer Ko­
ściuszkowski „Listów polskich z Dalekiego 
Wschodu" jest jakimś wyjątkowym numerem 
„od parady", przed którym inne rumienić 
się muszą wstydliwie. Znam i kilka poprze­
dnich, może nie tak w treść zasobnych, ale 
równie starannie wydanych, równie po dzien­
nikarsku zredagowanych zawsze żywych, uro­
zmaiconych i serdecznie polskioh.

I  to wszystko rodzi się w Oharbinie, 
Go za cudny objaw naszej żywotności 1 Pi­
smo polskie gdzieś w dalekiej MaDdżuryi, 
jnsmo, które lękać się me potrzebuje ża­
dnego poiówuauia z najlepszymi tygodnika­
mi w ojczyźnie, pismo wydawane w najtru­
dniejszych warunkach, bez udziału fach - 
wych literatów i dziennikarzy, o tysiące 
wiorst po za krajem , bez czcionek pol­
skich i polskiej drukarni I A jednak dosko 
n&łe 1

W tern piśmie wszystko jest zajmują­
ce i wszystko budzi otuchę, nawet... ogło 
szenia: „Lutnia Polska" w Oharbinie za­
wiadamia członków, że próby chórów już 
się się rozpoczęły. „Sokół polski" w Ohar­
binie wzywa druhów i druhny na ćwicze­
nia. „Szkoła polska" w Oharbinie ogłasza, 
że przyjmuje bszpłatnie zapisy dzieci. Ho­
tele i gospody polskie w Oharbinie poleca­
ją się rodakom, którzy pragną mieszkać, 
mówić i jeść po polsku, w polskiej atmo­
sferze.

TELEGRAMY GAZET! LWOWSKIEJ
Konferencya Wiceprezesa K«ła Pol* 
skisgo z  P. Ministrem Twardowskim.

Wiedeń, 22 marca Urzędujący w tym 
tygodniu Wiceprezes Koła Polskiego Kędzior 
odbył w dniu 19 b. m. dłuższą konferencję 
z P. Ministrem Galieyi Twardowskim 
w sprawie ustanowienia w Krakowie ekspo­
zytury wszystkich sekcyj Centrali odbudowy 
Galieyi. P. Minister Twardowski oświadczył, 
że sprawa ta da się prawdopodobnie pomyśl­

nie załatwić, tern bardziej, że na czele eks­
pozytury krakowskiej mógłby stanąć zastępca 
kierownika Centrali, radca Dworu Ingarden. 
Wiceprezes Kędzior poruszył ponadto sprawę 
wstawienia do preliminarza państwowego na 
rok 1918 19 pożyczki na Akademię górniczą 
w Krakowie, oraz sprawę powołania do kie- 
rownictwą departamentu drogowego w Mi­
nisterstwie robót publicznych urzędnika zna­
jącego krajowe stosunki drogowe.

Z Rady m. Krakowa.
K raków , 22 marca. Na wczorajszem 

posiedzeniu Rady miejskiej prezydent mia­
sta Jan Kanty F e d o r o w i c z  poruBzył pil­
ną sprawę niesienia pomocy internowa­
nym Legionistom, wspomniał o utworzeniu 
nowego Towarzystwa „Opieki legionowej*, 
obejmującego wszystkie stronnictwa polskie 
i postawił wniosek przyjęty burzą oklasków, 
by gmina miasta Krakowa przystąpiła do 
tego Towarzystwa w charakterze członka za­
łożyciela z kwotą 10.000 kor.

Wniosek ten jednomyślnie przyjęto.
. Z kolei prezydent omawiał fatalny stan 

aprowizacyi w Krakowie, przyczem zaznaczyć 
naieżj, że nie ograniczył się tylko do po­
trzeb ludności Krakowa, ale wystąpił także 
energicznie w obronie ludności Lwowa, a 
przedewszystkiem najsilui*j pokrzywdzonych 
miast prowincjonalnych. Prez. zwrócił uwa­
gę, że co się tyczy ludności krakowskiej, to 
ludność ta otrzymuje ehleb z mąki kukuru- 
dzianej jedynie tylko dwa razy w ciągu ty­
godnia. Tyle obiecywana mąka z Ukrainy nie 
nadchodzi, natomiast przez Galicję zamiast 
ze wschodu na zachód idą wagony mąki na 
wschód w ślad za wojskiem, które na żyznym 
podobno terenie Ukrainy trzeba żywić pol­
akiem zbożem. Z kolei podniósł prezydent, 
że kontyngent ziemniaków przeznaczony dia 
miasta Krakowa znowu się zmniejszył, gnyź 
zamiast 2000 wagonów przyznano tylno 500. 
Na głowę zatem mieszkańca wypaduie mie­
sięcznie zaledwo tylko 4 klg. ziemniaków. 
Jeśli się zważy, że z powodu braku chleba, 
mąki, krup i innych środków żywności zie­
mniak, jakikolwiek on jest, stanowi obecnie 
podstawę żywności szerokich mas ludności, 
to łatwo pojąć, jaka katastrofa grozi znowu 
Galieyi.

Prezydent zaprosił na wtorek przewo­
dniczących wszystkich klubów do wzięcia 
udziału w deputacyi do P. Ministra Galieyi 
dr. Twardowskiego celem przedstawienia 
strasznych stosunków aprowizacyjnych i wzię­
cia w obronę Galieyi,

Z kolei Rada miejska uchwaliła cały 
szereg spraw bieżących, między innymi przy­
znano wiceprezydentom miasta tytułem do­
datku drożyźnianego 50 pre. ich obecnych 
poborów, t. j., że każdy z nich po koniec 
czerwca otrzyma 2000 kor. Przyznano ró­
wnież dodatki drożyiniane dla urzędników 
miejskich, emerytów i wdów w sumie 
844.145 kor.

0 ochranę zamku w  Podhorcach.
W iedeń, 22 marca. Tow. ochrony za­

bytków historycznych zwróciło się niedawno 
do Koła Polskiego z prośbą o energiczne 
poparcie podania, które to Towarzystwo 
wniosło do komendy 2. armii, aby wojsko­
wość nie kwaterowała żołnierzy w zamku 
w Podhorcach ze względu na mieszczące się 
tam cenne zabytki historyczne. W sprawie 
tej ze strony Prezydyum Koła zwrócono się 
do P. M inistra Ćwiklińskiego.

Z wiedeńskiej giełdy.
W iedeń, 22 marca. Na giełdzie wczo­

rajszej zyskała pierwsza pożyczka wojenna 
austryacka kurs p a ń .  Fakt, że pożyczka wo­
jenna kurs ten uzyskała (» oznacza on po­
lepszenie o 3 prc.) na pełne 2 lata przed 
terminem zapadłości, wywołał w kołach fi­
nansowych żywe zadowol*nie.

Afera ks. Llchnov8ky’ego.
W iedeń, 22 marca. W pamiętnikach 

ks. LichnowsKyVgo powiedziano, że ówcze­
sny c. i k. ambasador austro-węgierski w 
Loudynie hr. Mensdorff otrzymał austryacki 
protokół o decydującej umowie w Poczdamie 
z dnia 5 liipca. Twierdzenie to ks. Liehuow- 
skyego jest z gruntu fałszywe. Rozszerzana 
już od dłuższego czasu w prasie ententy wia­
domość o obradach między austro-węgier­
skimi a niemieckimi mężami stanu w Pocz­
damie w dniu 5 lipca jest nieprawdziwa, — 
wobec ezego naturalnie hr. Mensdorff nie 
mógł też otrzymać protokołu z tych obrad.

B erlin  22 marca. Jak się dowiaduje 
National Zeitung, istnieje w kołach Izby 
panów zamiar wykluczenia ks. Liehuowskye- 
go z grona Izby na podstawie postanowie­
nia, że członek Izby, który okazał się nie­
godnym, może być wykluczony.

Połączenia napowietrzne Wiednia 
z  Kijowem.

W iedeń, 22 marca. Samolot, który one- 
gdaj wzbił się do lotu do Kijowa, według

programu onegdaj o 12 m. 10 w południe 
wylądował w Krakowie, puczem o 12 m. 45 
inny odleciał do Lwowa, gdzie przybył o 
godz. 3 m. 20 po południu. Dalszy lot do 
Kijowa nastąpił wczoraj o godz. 0 m. 20 
rano. Przybycia tam należy spodziewać się 
w godzinach południowych.

Wczoraj rano wzleciał inny samolot 
z Wiednia do Kijowa i wziął z sobą pocztę 
kuryerską dla hr. Forgacha.

Dla dalszego połączenia z Kijowem 
przewidziana jest codzienna służba lotnicza.

Przedstawiciel Ukrainy w  Berlinie,
B erlin , 22 marca. Według Voss. Ztg. 

przybył wczoraj do Berlina przedstawiciel 
ukraińskiej republiki ludowej dla państwa 
niemieckiego, Siebold.

Zgon majora Moratha.
B erlin , 22 marca. Zmarł tutaj znany 

pisarz wojskowy major Morath, jeden z naj­
wybitniejszych krytyków militarnych, świe­
tny znawca obecnej wojny.

Z zachodniego frsntu.
Kolonia, 22 marca. Sprawozdawcy woj­

skowi tutejszych dzienników zgodnie podno­
szą, że na froncie zachodnim rozpoczyna się 
już angielska ofenzywa. Według relacyj jeń ­
ców, oraz na podstawie wywiadów lotniczych 
na te zamiary ofenzywy wskazują obecnie 
wielkie koncentracje artyleryi, oraz sposób 
uderzeń wywiadowczych nieprzyjaciela. Ude­
rzenia te niejednokrotnie przemieniają się w 
większe walki. Artylerya angielska dniem i 
nocpe nie ustaje i chwilami wzmaga swój o- 
gień do siły ognia huraganowego Jak się 
zdaje, Anglicy uderzą wielkiemi siłami na 
linie Lille i Lens. Takie same zamiary An­
glików widać na froncie koło St. Quentin. 
Ogółem więc należy już w najbliższych dniach 
spodziewać się gwałtowuej ofenzywy od gra­
nicy belgijskiej aż po St. Queutin. Obie stro­
ny rozwijają bardzo energiczną działalność, 
w której poza artyleryą wybitny udział biorą 
flotyle napowietrzne.

Genewa, 22 marca. Ag. Havasa dono­
si, że przygotowania Francyi do ostatecznej 
walki są już ukończone. Wojskowi attachis 
państw sprzymierzonych wyjechali już na 
front.

Genewa, 22 maren. Journal de Qeneve 
donosi, że może już najbliższe godziny przy­
niosą rozpoczęcie się rozstrzygającej walki. 
Państwa czwórprzymierza przygotowały się 
należycie do tej walki.

N ow y gabinet w  Rumunii.
Bukareszt, 22 marca. Wychodzący 

w Jassach organ rządowy Monitoriul ófficiel 
ogłasza następującą listę m inistrów: M a r g -  
h i l o m a n  prezydyum i sprawy wewnętrzne, 
A r i o n  sprawy zagraniczne, generał H a- '  
r i e u  teka wojny, M a c h e d e n t i  teka 
oświaty, P a u l e s c u  teka skarnu, D o b r e -  
s cu  teka sprawiedliwości, M a i s n e r  teka 
handlu i przemysłu.

Teka robót publicznyćh nie została je ­
szcze obsadzone,

Marghiloman powróci prawdopodobnie 
dziś do Bukaresztu.

Zamknięcie parlamentu duńskiego.
K openhaga, 22 marca. Parlament zo­

stał wczoraj zamknięty i rozwiązany dekre­
tem królewskim. Nowe wybory do Folketin- 
gu odbędą się dnia 22 kwietnia.

K U R SA  W A L U T
W I E D E Ń S K I E J  C E N T R A L I  D E W I Z

z dnia 22 m arca :
Płacą Żądają

M a rk i............................... 149.90 150.30
, 110.— 111.—

Lewa . . .  .................. 117.—
Ruble ............................ 225- — 2 3 5 . -
Szwajcarskie franki . . . . 167.— 169.—
Tureckie funty . . . . , 2 8 . -
L i r y ................................ . • 90.— 9 5 . -

Różnica między wartości 500 rubli a 
małymi rublami już znikła.

Odpowiedzialny redak tor: 

A D A M  K R E C H O W i I E C K I .

NADESŁANE!.

o 4 — 5 pokojach, stajnią i t. p. 
zabudowaniami kupię lub wydzier* 

żawię. —  Zgłoszenia z podaniem ceny do 
Zarządu drukarni Wł. Łozińskiego, ul. Czar* 
nieckiego 12.
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Licytacye.
N». S07 1/18. W sądzie tutejszym prze­

chowuje są liczne luehomości pochodzące 
przewpżnie z kradzieży, popełnionych ptzez 
wojska nieprzyjacielskie względnie przaz lu­
dność miejscową w domach opuszczonych 
przez uchodźców, a t o : pościel, części ubrań. 
Części urządzenia domowego i t. d. Sprzedaż 
licytacyjna powyższych nrzeumiotów, wymie­
nionych szczegółowo w' edyseie zbiorowym 
umieszczonym na tablicy sądowej, odbędzie 
się w sądzie tutejszym dnia 6 lipca 1918 
godz. 9 przed południem, uzyskana zaś go­
tówka wydana zostanie e k. Skarbowi Pań­
stwa. Interesowanym przysługuje prawo zgła­
szać się w czasie od ogłoszenia edyktu aż 
do dnia licytaeyi w sądzie tutejszym, biuro 
N r. 1 w dniach powszednich między godziną 
11 i 12 przed południem celem możliwego 
rmpoznania i ewentualnego odebrania sobie 
powyższych przedmiotów o ileby stanowiły 
ich własność.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nisko, 28 lutego 19l8. (1807 2 - 8 )

E. 1/18. Dma 20 kwietnia 1918 o 9 
rano odbędzie się w sądzie tut. biuro Nr. 8 
licytacya realności lwb 538 gin. Zdrochee. 
Wartość szacunkowa 15.800 kor. Najniższa 
oferta 10.534 kor. Warunki licytacyjne i do­
kumenty przoglądać można w sądzie biuro 
Nr. 11.

C. k. Sąa powiatowy, Oddział II.
Badłów, 5 marca 1918. (1318 2—3)

Upadłości.
E 342/13 (153). W sprawie egzeku­

cyjnej Związku przedsiębiorców gorzelni rol- 
■\czych we Lwowie i innych wierzycieli 

przeciw Seligowi i Dawidowi Kimmelmanno- 
wi o 27.000 kor. zpn, ustanawia się celem 
strzeżenia praw nieobecnych zobowiązanych 
Dawida Kimmelmaima i Seliga Kimmelman- 
na kuratora w osobie dr. Józefa Adlersteina, 
zastępcy c. k. no.iryusza z Monasterzysk, 
zaś celem strzeżenia praw nieobecnych i nie­
znanych z miejsca pobytu wierzycieli Izaka 
Kimmelmanna, di. Józefa Kimmelmaima, 
Em ila Kimmelmanua, Stowarzyszenia Źyro- 
wo-Barkowego w Kołomyi, Nussena Poho- 
ryllegOj Maksa Grossmanna, Arona Józefa 
Wah a, Henryka Eohatyna, Wolfa Lazara i 
ewentualnie innych nieobecnych wierzycieli 
ustanawia się kuratora w osobie dr. Izydora 
Biera, adwokata w Munasteizyskach. Kura­
torowie ci będą zastępować powyższych nie­
obecnych na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki ci w sądzie nie zgłoszą się albo nie 
ustanowią swoich pełnomocników.

O k. Sąd powiatowy.
Monasterzyska,* 10 marca 1913. (1329)

Wyrok; prasowe.
Pr. 40/18 m .  (1328;

B I mbhh 6ro Bo.TOiecTBa n /icapn!
I(. k. Cy# KpaeBHH h k o  TpaóyHaJi 

npacoBHU y  JIłbob? plmnB Ha bhocok  h. k.
poKypaTopHi (̂epaBcaBHoi, m,o sm Ict apra- 

KyjiiB yiriin,3HHX b uaconaci „^l,i^o“ u 63 
b flHH 20 iitapTa 1918 nifl t h t j j i o m  ,Ha-
c jii^ k h  nojibCK Oi a r n a . i , i i ' b  C siflH H H  T ao iH - 
h h f i “ b r a n il i  THTyai i  b y cT y n i Bi# caiB 
„KOHH C0 fl0HeC6H'5“ #0 KiHBgH, Mi"THT B 
coói ecTBO B y c fly n K y  s  § 305 3. k . yaH aB  
^oKOHitHy b # h h  19 MapTa 1918 KOH<j)icKaTy
aa onpaBflaHy i sapn^HB BHHmeHe iji^ioro 
HaiMa^y i BH#aB no #yMiąi § 493 n. k. aa- 
Ka3 ^ajitm oro poanrapioBaHH Toro #?yKO- 
Boro nHCBuia

•HbbIb, # h h  20 napT a 1918.

5Rr. 66. (1327)
SOaS t. I. Sanbeź* alg SJirejjgertdjt tn 

CatbadE) (jat mit bem tórfcnntmife oom 16 
2Jiarj 1918, $ r .  VII. 23/18, bie SBeiterocr- 
breitung ber Słummer 19 ber ,jei; ju ju ft: ,Je- 
goslovan" bom 16 Sfiidrj 1918 toegm ber ŚteD 
len oon „Orni madeżi" big „kultunn svet“
be8 $ r tu J g :  „Lcv v narodnem gospodar-
stvn“ nad) § o02 St.=@ oerboten.

iTiS !. J. SanbeS* alg '^reggeridn in £ab 
baJj 1jat mit um ©rfenntnifje bom 16 Sftćirg 
1918, VII. 22/18, b»e iBetteruerbremiuc 
ber SRummer 62 ber gcitfdjuft: »Nnprej“ oom 
15 SRiirj 1918 inegen ber ©refie oon „Spo- j 
menica" big „narodov“ ber Dłotiig: „O jogo-i 
słovanskem vprasanju“ nadi §§ 58 e, 59 c 
unb 65 a ©t.*@. oerboten.

ffiinjMuug ber SBerbrettung Oon 2>rućlfdj ,*tten
5Cie SSetbreitung ber mdjtperiobtjdjen S>rudE* 

jdjrift: „UJtitteilungen beg Sopen^agener jBi *

reaugber^ionif^en Drganifation" fiinmmer 60, 
nmrbe aujr ber Seroibiiutig beg $ejamf=
minijteriumS oom, 25 Suit 1914, =$1
?łr. 158, gemćijj § 7, Jit. s, beg ©ejetjeS oom 
5 2Rat 1869, gł.*®.*s81. Ę t. 68, eingefteflt.

SSon ber !. !. ^clijeibereltton in SBien 
am 16 SUicrj 1918.

Amortyzacye.
Nc XI. 6/18 (1). Wdrożenie postępo­

wania amortyzacyjnego. Na wniosek Heleny 
Łobaezewskiej w Borysław u wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi następującej 
rzekomo przez wnioskodawczynię zagubionej 
końy udziałowej Gal. spółki naftowej „Po­
tok" w Borysławiu Nr. 491, stwierdzającą 
wypłacenie przez ś. p. dr. Erazma Łobaezew- 
skiego kwoty 1000 kor. Tekst wystawiony 
w tych wypadkach kart był jednobrzmiący 
i opiewał następująco: Galicyjska Spółka 
uaft< wa Galizische Petroleum Gesellschaft
„Pctok" L  . N r .................... (tu..wpisa­
no n u m e r) .......................  (tu wpisy­
wano nazwisko udziałowca) nabył za złoże­
niem kaufe durch E ilag  austr. 1000 kor. 
ósterr. 1.000 Kronen jeden udział einen An- 
teil „Potok" w Galicyjskiej Spółce naftowej 
der galizischen Petroleum Gesellschaft. Ni- 
niejszem potwierdzamy odbiór kwoty Tysiąc 
koron austryaekieb, jako zupełną wypłatę za 
jeden udział nabyty w tern przedsiębiorstwie 
pod warunkami kontraktu Spółki z dnia 13 
stycznia 1896. W ir bestatigen hiemit den
Empfang der Summę von 8sterreich'schen 
Kronen: ein Tnusend, ais voilstandige Em - 
zahlung fur einen in dieser U nternthm ung 
angekauften Anteil unter den Vertrags-Be- 
dingungen de datto 18 Janner 1896. Kraków
dn:e   1896. Kiakau den
....................................  1896. Galicyjska Spółka
naftowa „Potok" Galizische Petroleum Ge-
sellsehaft „ P o to k " .................... ..........................
podpis firmy. Posiadacza powyższej kar*y 
udziałowej wzywa się przeto by zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

0 .  k . Sąd powiatowy, Oddział X j 

Drohobycz, 23 stycznia 1918. (1282 3—3)

T. 50/17 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłą. Wedle doniesienia 
Wolfa Spatza, kupca w Dobrorailu, oraz we­
dle przesłuchania Benjamina Steckla, prowa­
dzącego metryki izraelickie w Dobromilu i 
Michała Malhorskiego, naczelniita gminy w 
Lsckiem, miała Chaja Bajla Spatz zam. 
Schieuer córka Wmfa Spatza umrzeć w 
Łąckiem dnia 25 sierpnia 1914, śmierć jej 
m;ala być wpisaną w księgi izraelicki-go 
urzędu metrykalnego w Dobromilu lecz z po­
wodu zniszczenia tych ksiąg stwierdzenie 
śmierci zmnołej świadectwem śmierci jest 
niemożliwe. Gdy wobec tego jest prawdopo­
dobne, ż - Ohaja Bajla Spa?z zam. Scheuer 
zmarła, zarządza się na wniosek Wolfa Spal za 
postępowanie celem udowodnienia jej śmierci, 
a zarr.zam ogłasza się wezwa-re, aby do duia 
16 września 1918 albo sądowi albo dr. Ha­
wliczkowi, adwokatowi r  Dobromilu, które­
go ustanawia się kuratorem, udzielono wia­
domości o zmarłej. Po upływie tego terminu 
i po ewentualnem przeprowadzeniu dowodów 
sąd orzeknie ostatecznie o wniosku.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, 16 czerwca 1917. (1312 1—3)

Nc, V. 24/18 (5). Na wniosek Micha­
liny Nowickiej w Przemyślu, wdraża się po- 
stęoowame celem amortyzacyi następującego 
wnioskodawczym rzekomo zaginion ‘go doku­
mentu a to karty zastawniczej Nr. 4318 wy­
stawionej przez Oddział zasiawniczy' Kasy 
oszczędności miasta Przemyśla, opiewającej 
ua złoty damski zegarek z łańcuszkiem na 
nazwisko Nowicka.

Posiadacza powyższego dokumentu wzy­
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w przeciwnym bowiem razie po 
upływie 6 miesięcy od dnia tego edyktu 
uznany zostanie za nieistniejący.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 6 marca 1918. (1322)

Spadki.
A. 284/16 (9), Wezwanie dziedziców, 

których pobyt me jest wiadomy. Antoni 
Marczak zmarł dnia 14 marca 19] 6 w Ł>- 
d nie z pozostawieniem ostatniego rozporzą­
dzenia. Seńka Marczaka syna spadkodawcy, 
którego mieisca pobytu sąd nie zna wzywa 
się, aby w przeciągu jednego reku licząc od 
dnia dzisiejszego zgłosił się w tym sądzie. 
Po upływ i1 tego czasokresu odbędzie się roz-

! prawa spadkowa przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili i ustanowionego dla nie­
obecnych kuratora p. dr. Scnaffera. adwokata 
w Ustrzykach.

0. k, Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki, 30 grudnia 1917. (1330 1—3)

Rozmaite obwieszczenia.
Ne. IV, 505/18 (1). Dla nieobecnych 

pp. Leszka i Heleny z Mochnackich mał­
żonków Malczewskich, właścicieli dóbr Za­
ścianka w obrębie tut. c. k. sedu obwodo­
wego położonych, celem strzeżenia ich praw 
i zarządu ich wymienioną majętnością usta­
nawia się p. Zygmunta Mochnackiego kura­
torem z poleceniem, aby praw kurandów 
pilnie i sumiennie bronił.

0 .  k . Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, 24 lutego 1918. (1332 1 - 3 )

E. 1103/17 (2). Piotrowi Klimczakowi 
w sprawie toczącej się przed tutejszym Są­
dem przeciw niernu ma być doręczoną uchwa­
ła  z dnia 10 iistopada 1917 L. czyn. E. 
1103/17, którą dozwolono licytacyę jego re­
alności w Zniesieniu. Ponieważ niewiadomo, 
gdzie on przebywa, ustanawia się w celu 
strzeżenia jego praw kuratora w osobie pana 
dr. Edwarda Hollandera, adwokat? we Lwowie.

Tenże kurator zastępować będzie jego 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 5 stycznia 1918. (1333)

Nc. III. 88/17 Przeciw Maryi Jarczak, 
żonie Waśka, której miejsce pobytu jest n ;e- 
znane, wniesiony został do c k. sądu po­
wiatowego w' Ustrzykach przez Iwana Jar- 
ezaka w Serednicy wniosek na uchylenie 
morateryum odnośnie do kwoty 300 kor. Na 
podst,ivie wniosku tego wyznaczoną została 
audyeneya na d/,ień 3 2 marca 1918 godz. 
9 rano. Celem strzeżenia praw Maryi Jarczak 
ustanawia się p. dr. Sternera, adwokata w 
Ustrzykach, kuratorem,

Tenże kurator zastępować będzie Maryę 
Jarczak w rzee*on.ej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w •■■ądiie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0 . k . Sąd powiatowy, Oddział III.
Ustrzyki, dnia 8 lutego 1918. (1331)

L. 35 899/VII. a. (1007) (1326)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 
z r. 1907 e. k. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister farma- 
eyi Ludwik Leb-dowieź, dzierżawca apteki 
w Muszynie, wniósł podanie dnia 5 marca 
1918 do e. k. Namiestnictwa o koncesyę na 
nową aptekę publiczną w Przeworsku przy 
ulicy prowadzącej ku kolei.

0. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
włnścieibli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzysteneyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apt-.ki, by w ciągu 
czterech tygodni licząc od dnia niniejszego 
ogłoszeni?, wnieśli ustnie, lub pisemmie 
przedstawienie do właściwej włcdzy polity­
cznej pierwszej insi a- cyi.

Po upływie tego term inu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 15 marca 1918.

Ns. 3658/18 (2). Antoni Kadela, pospo- 
litak c. i k. 56 pułku piechoty, syn Stani­
sława i Reginy, urodzony w r. 1895 i za­
mieszkały w Krzeszowie, religii rzym. kat., 
jest w Sądzie c. i k. Komendy 12 Dywizyi 
piechoty do K. 11917 silnie podejrzany o 
zbrodnię dezercyi do nmpi-zyiaci la popeł­
nioną dnia 24 stycznia 19 *7, bow em wedie 
zeznań świadKÓw zbiegł z pozyeyi do Bos- 
syen, by się uchylić od dalszej służby woj­
skowej

Wobec tego zgodnie z wmeskiem e. k. 
Proku. aUryi Państwa dozwala się celem za­

bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynię! ia sa naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpie-żerna położonego 
w Aust yi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwiń i on ego,. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
krajowego dr. Romana Perfeekiego.

0. k. Sąd krajowy karny,
Lwów, dnia 7 marca 1918. (1325)

Ns. 3657/18 (2). Przeciw Józefowi Ko­
za, pospolitakowi c. i k. 56 pułku piechoty, 
synowi Józefa i Franciszki, uioazonemu w 
r. 1896 w Trzebieńezy, zam.eszkałemu w Wo­
źnikach, leligii rzym. kat., zawiała w Sądzie 
e. i k. Komeedy 12 Dywizyi piechoty do K. 
398/17 sprawa korna o popełnioną dnia 18 
maja 19i7 zbrodnię dezercyi do niepr-yja- 
eiela z § 183 u. k. w., o którą jest on sil­
nie podejrzany, bowiem wedie zeznać św ad- 
ków zbiegł z pozyeyi do Rosyan, by się uchy- 
1 ć od dalszej służby wojskowej

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c, k. 
Prokrratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Pcństwa o wynagro­
dzenie ws/;e kiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
krajowego dr. Witolda Bielańskiego.

0. k. Sąd krajowy karny,
Lwów, dnia 7 marca 1918. (1324)

D o i h s s i e n i a  p r y w a t n e .
U o s i a d ę  b o n y  do dzieci przyjmie w lepszym 

domu,” sierota po urzędniku. — Wiadomość 
w Administraeyi „Gazoty Lwowsi:iej“ Podwale 3.

00  ODO© ©O© c o o o  o o
SKŁADNICA SPOŻYWCZA

S ia n is w y  Ziembińskiej
uv. f r e d r y  9 ,

z a k u p u j e  w szelk ie tow ary do użytku  
gospodarskiego.

O O O Ó O O O O O O O O O O ©

■ K A M I E N I C A
a w śródmieściu, we Lwowie, słomczna,
■ bez najmniejszej wilgoci, solidnie bu-
■ dowaua z komfortem p o s z u K i w e n a .  
Z Zgłoszenia tylko pisemne z prawdziwem
■ stanem długów i rocznych zestawień
■ dochodów i wydatków. Pośrednictwo 
5 wykluczone. Zgłoszenia: Lwów, Jak ó - 
• ba S trzem ię  5 , I I .  p. n a  lew o, drzw i 

0 N r . 13. (1195 8—1U>

Bez o p eracy i ra n y k a ln a  pom oc d la  n a jza - 
ąa J S  s ta rza lszy c li i  n a jn iebezp ieczu le jszych  c le r- 

p ień  p rz e p u k lin y . Proszę żądać nowo wy­
daną broszurę gratis i tranko od s p e c ja lis ty  p a te n t, 
bandaży n a  irz ep r k lin ą  M. FBB1LICHA Lw ów , 
G ródecka 36, we własnym domu.

O tw a rty  list.

W. P . M. F re ilieh  we Lwowie.
Cierpiąc zwyż 18 lat na przepuklinę, zmuszo­

ny byłem bez przerwy nosić st 3penzorya," atoli bo­
leści ani na chwilę nie ustępowały, tak dalece, że 
w takim stanie do żyjących ludzi zaliczonym być 
nie mogłem.

Z polecenia lekai. y i  chirurgów z Krakowa, 
Wiednia, Budapesztu, P ragi i Dr„zna, używałem 
rozmaite eleganckie bandaże, jednakże pożądanej uigi 
w cierpieniach nie doznałem.

Dopiero po użyciu Pańskiego bandaża uczu­
łem takie polepszenie, jak  gdybym nigdy na  prze­
puklinę nie cierpiał i  od tego czasu zupełnie wyle­
czony zostałem.

Przyjm  Pan przeto moje serdeczne podzięko­
wanie za umiejętne i fachowe przystosowanie ban­
daża Pańskiego systemu, które cierpiącym jak  naj­
goręcej polecać będę.

.Tan Niewiadon ski
właściciel piekarni i  d , rektor Kasy 

(1297 1—6) oszczędności w Drohobyczu.

^  &
w  Budowa wysokico mostów żela/nycłi, itotlarstwo, ślu-

sarstwo budowlane i artystyczne, warstaty kunstrukcyj
ż e l a z n y  e n  ^

X J ó Z iiC  SC.aAAlu Berno morawskie X
X  p o d e j m u j e  s i e  w s z e l k i c h  d o s t a w  A
X  w  s k ł a d  j e g o  z a k r e s u  w c n o d z ą c y c k .  (1284) X
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% Jrukwod Wł Rosiitokiffo Lwowie, ul. Csaraieekie^o 1. 1*.


